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Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznańskir~
|iSj w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Prancyi i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskiem 4 tal., w ï’urcyi 28 fr.

Miejscowi prenumerować mogą wEkspedycyi Dziennika Pozn ańs kieg o przy Wilhelmowskiin placu No. 15, u pp. M. Leitgebra i Sp. przy Wilhelmowskim placu No. 3,
. , w Bazarze, u pani Pawłowskiej, Wrocławska ulica No 6, u pana H. Kirsten, Podgórna ulica No. 14. u pana Izydora Busch, Sapieżyński plac No. 1(3,

ilhelinowska ulica No. _ u pana J. N. Leitgebra, Wodna ul. i róg Barbar No. 16, „ M. Kantorowieza, Szewska ulica No. 19, „ M. Michaelis, Małe Barbary Ńo. 11,
„ . narożnik Starego Rynku i Nowej ul., „ J. Affeltowicza, Chwaliszewo No. 13, „ Classen, Eryderykowska ulica No. 18, „ M. Friediaender, naprzeciw zegaru poczt.,

iniiejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów.
Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Prancyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg , Rue de Tournon No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Faubourg Poissonnière 33

c#!ą Szwajcaryą przyjmują prenumeratę pp. .Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia M. Bender, Little .Newport Street, Leicester Square, W. O.
Inseraty przesyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłumaczone być mają, powinny być pisane jak najwyraźniej, jeżel: interesowane osoby nie clicą narazić sie na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. W Ekspedy-

pziennika, w księgarni M. Leitgebra i Sp. i w składzie materyałów piśmiennych Antoniego Rose w Bazarze przyjmują się tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi być

Miejscowi prenume 
,,ana Antoniego Rose, w 

Jakóba Appla, Will 
” C. H. Hoffmann, nar

Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.
Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.— Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a C godziną po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) przy Wilhelmowskiin placu No. 15.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskiin placu pod Nr. 15,
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Gdybyśmy wierzyć mogli temu, co francuzkie pi- 
dzienniki, że restauracya monarchii jedynie od tego 

leży, czy rozmaite stronnictwa monarchiczne zgodzą 
hĄS ! na przyjęcie trójkolorowego sztandaru lub go od- 
W icą, sądzićby można, że ogłoszenie monarchii i 
nabycia Wic*e J®j ostateczne przez Zgromadzenie kwestyą 
restante floby tylko niedalekiój przyszłości. Nie możemy je- 
9) iakowoż dać wiary, ażeby ta kwestya jedyny miała 

—L) mówić punkt sporny w łonie stronnictw, nie widzi 
*Jj ) im się prawdopodobnem, ażeby sama tylko zdolną była 
dązkami, Bekać o przyszłej formie rządu. Znaczyłoby to tyle, 

poszu- j istotę rzeczy poświęcać dla formy. Przypuszczamy, 
¡hrabiemu Chambord nie łatwo byłoby rozstawać się 
tzy wstąpieniu na tron ze sztandarem o trzech liliach 
przyjąć trójkolorowy, któryby i jemu i stronnikom 

go i Ludwika XVI czasy przypominał rewolucyi, 
iemy, że wspomnienia silnie nieraz działają na po­
mówienia ludzkie — wszakże mimo to wszystko są- 
ainy, że gdyby ogłoszenie monarchii od kwestyi tyl- 
i zależało sztandaru, nie tylko hr. Chambord i jego 
rolennicy nie upieraliby się przy sztandarze o trzecli 
lisch, ale i inne monarchiczne stronnictwa nie tak 
ielką przy więzy wałyby znowu wartość do trójkoloro- 

. ij chorągwi. Dla tego przekonani jesteśmy, że

Ewa sztandaru prędzej czy późniój się załatwi, jeśli 
o między stronnictwami nastąpi porozumienie co 
lo więcej przynajmniej zasadniczych kwestyi. Czy zaś 

¡odziewać się można w blizkim już czasie takiej zgo- 
lr, czy inne ważniejsze nie przedstawią się później 
rttdności, przewidzieć nie można, to wszakże pewna, 
te prasa legitymistyczna coraz śmielój o przyszłej od- 
tywa się restauracyi, że mnićj przychylne sprawie 
Babiego Chambord dzienniki coraz więcej na jego

Młyń- łzechylają się stronę i że stronnictwo legitymisty-
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zae liczy na dwadzieścia głosów większości w Zgro­
madzeniu narodowćm. Czas już blizki w każdym 
fazie wyświeci sytuacyą, bo stosunki z każdym dniem 
(oraz więcej stają się naprężone i coraz niepewniejszą 
przyszła forma rządu. — Z innych spraw Francyi do- 

mie’ tyczących nie wiele mamy do zapisania. Nadmienić 
tylko należy, że dzienniki francuzkie pilną zwracają 
»wagę na to, co się dzieje w Niemczech, i przekonać 
»siłują prasę niemiecką, że Francya nieprzyjaznych 
względem Włoch nie żywi zamiarów.

Król włoski, który dzień wczorajszy spędził na po­
lowaniu, odjechał wieczorem o godzinie 10, żegnany z 
równą serdecznością przez cesarza i ludność, z jaką go 
witano. Uwag, poświęconych pobytowi Wiktora Ema- 
Mela przez dzienniki niemieckie, powtarzać nie bę- 
, Z1ęmy, nadmieniamy tylko, że według prasy włoskiej 
¡niemieckiej nowa jakoby rozpoczęła się era: era po­
koju dla Europy.

' a- ®szpanii donoszą, że gabinet p. Castelar coraz 
fflęcej zyskuje w kraju poparcia i że z każdym dniem 
wzmagają się siły wojsk republikańskich, które szczę- 
Jiwe podobno z karlistami staczają potyczki. Według 
orespondencia mylną jest pogłoska o zerwaniu

NOTATKI
2 MOJEGO ŻYCIA.

Spisane przez

Henryka Cieszkowskiego.

Część druga.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 222.)

s lna nieszczęśliwszego kraju jak Polska, nie-
skflZ narodu Jak Polacy- Bóg za winy ojców
ści fa* i • dzieci m*Iością ojczyzny, miłością niepodległo- 
idzi ° peryodycznie każde pokolenie dobijając się
sza • ndż ofiarny nieprzyjaciela. Fatalnością na­
rów e.nie geograficzne, sąsiedztwo chciwych zabo- 
jowe' .UP’.eztw ludów, od których nie tylko nas dzie- 
fizieli Zyrie- a^e * różność charakteru i instynktów 
zdent' • • °żn? sda podbić kraj, odebrać mu samobyt, 
bitew0 instytucye — ale przekroczyć ducha pod­
oić ° ■■ nai?du’ zatrzeć wrodzone mu znamiona, odwró-

’ ze ak powiem, moralny w nim krwi obieg, to

dyplomatycznych stosunków z Anglią a karlistowskie 
dzienniki podają, że wojsko don Karlosa na wyraźny 
rozkaz swych dowódzców odstąpiło od oblężenia Tolozy, 
ponieważ użytem być miało do zniszczenia fabryk bro­
ni w Eibar i Placencia.

W końcu nadmieniamy, że, jak Freund’sehe 
Mórg enzeitung donosi, sąd miejski w Wrocławiu 
wytoczył śledztwo księciu biskupowi wrocławskiemu o 
instalowanie duchownych na probostwa bez uwiadomie­
nia władzy.

Zakaz nauki religii.
II.

To, cośmy powiedzieli na tein samem miej­
scu wczoraj, pozwala nam to, co mamy zamiar 
o bolesnym tym przedmiocie powiedzieć dziś, 
zamknąć w krótkich bardzo słowach. — Z od- 
drukowanego w wczorajszym numerze pisma 
naszego reskryptu prowincyonalnego szkolnego 
kolegium do dyrektorów gimnazyów poznańskich 
przekonywają, się czytelnicy, że powodem głó­
wnym do wydania go jest: „jakoby nauczyciele 
religii na lekcyaeh swych udzielanych uczniom 
prywatnie, szerzyli ducha politycznej opozycyi, 
wzywali do nieposłuszeństwa dla wła z, zaszcze­
piali w młode umysły ducha draźliwości i opo­
ru.“ Twierdzenie to wymagałoby dowodu, do­
wodu tein potrzebniejszego, że rozporządzenie 
tak wielkiej doniosłości, wydane pod urzędową 
pieczęcią i podpisem, bez podstawy i bez dowo­
du wydawanem być nie powinno i nie może. 
Co do nas, twierdzimy, że zarzut rejencyjny nie 
ma podstawy, którą reskrypt jego przytacza, i że 
najskrupulatniejsze śledztwo nie zdoła nigdy wy­
dobyć owego dowodu, bez którego kolegium szkol­
ne nie miało prawa zakazywać prywatnej nauki re­
ligii. Nauka owa ograniczała się wyłącznie na 
udzielaniu prawd katechizmowych według prze­
pisów zastósowywanych dotąd w niższych kla­
sach naszych gimnazyów. Wietrzyć w podobnej 
nauce propagandę polityczną i opozycyą polity­
czną może tylko system prześladowania i do­
myślności policyjnej. Administracja spokojna, 
sądząca na podstawie dowodów a nie rządząca 
się przypuszczeniami i domysłami, nie znalazła­
by tu nigdy materyału do interwencyi. — Zre­
sztą, co ' najważniejsza, zapytalibyśmy doprawdy 
autorów owego ciekawego reskryptu kolegium

Erzechodzi możność materyalnej siły przywłaszczyciela.
óg tworzy narody, nadaje im charakter i cechy in­

dywidualności ich właściwe, z których ręka ludzka ani 
przemocą ani zakrętem polityki wynaturzyć nie potrafi. 
Naród wtenczas tylko bezpowrotn e upada i ginie, kie­
dy sam w sobie ztnaże ten chrzest Boży, który mu na­
dawał stanowisko i zakreśla! jego przeznaczenie w wszech- 
świecie. A jeśli z innym zleje się narodem, to ten, 
który go pochłonął, musiał żywotniejszy mieć organizm 
i siew wyższej idei na drodze cywilizacyjnego postępu 
i udoskonalenia. Wtenczas tylko fakt nabrał dziejowój 
wagi i znaczenia. W innym razie walka jest dowo­
dem życia, życie dowodem nieskończonego posłanni­
ctwa, na co historya jawne daje świadectwo. Podbój 
wydrze ziemię, ale jeśli duch więcej żywotnieje, czepia 
się złomków gruzów i w danćj chwili tem silniejszym 
wybucha płomieniem.

Czy ostatnie w Polsce powstanie było potrzebnóm?
Nie było zaiste potrzebnóm, kiedy popchnęło kraj w tćm 
głębszą toń upadku i zniszczenia. Ale jeśli odniesiem 
każdy fakt dziejowy do tej pełnćj tajemnic konieczno­
ści, która różnemi, często wstecznemi wiedzie drogami, 
aby doprowadzić do celów zgotowanego jej przezna­
czenia, uledz musim przekonaniu, że sąd ludzi mylnym 
częstokroć się staje, wywięzując z przyczyn skutki, wy­
padek z przywiedzionego czynnika. Jest nieubłagana 
siła parcia po za obrębem przewidzianych następstw i 
okoliczności, siła, której nic powstrzymać, której nic o- 
przeć się nie potrafi. Nie jest to fatalizm, którego 
zdrowy rozum i wiara przypuścić nie mogą, ale nieu­
błagany wyrok Opatrzności, kierującej pojedyńczym jak 
narodów losem.

Naród polski pod wpływem ówczesnych okoliczno-
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szkólnego o radę, jak sobie rodzice katoliccy i 
polscy mają odtąd postępować z wychowaniem i 
kształceniem religijnem swych dzieci? Jest zatarg 
między władzą duchowną a władzą świecką, w 
którym my naturalnie i z powodów nikomu nie 
tajnych stoimy po stronie pierwszej. Rządowi 
wolno mieć przekonanie, że ma słuszność a organom 
jego praktykować, co im każą, wczem im naturalnie 
przeszkodzić nie możemy. Zatarg ten jednakowoż 
nie obchodzi bezpośrednio obowiązku rodziciel­
skiego, by uczyli i kazali uczyć dzieci religii, 
jeźli dzieci nie mają wzrastać dziko, jak drze­
wo w lesie. Na to zapatrywanie nasze zgodzą 
się zapewnie reprezentanci władzy, która przy 
każdej sposobności powołuje się na pomoc Pana 
Boga a wszystkie swe powodzenia przypisuje 
łasce Opatrzności. Dalej nie można przecież 
zaprzeczyć rodzicom prawa uczenia dzieci re­
ligii przez nauczycieli, którzy mają do tego 
istotne prawo a od naczelnictwa duchownego 
tej religii udzieloną i przyznaną kwalifikacyą. 
Jak nikt nie pośle do synagogi komisarza po- 
licyi, by żydom zamiast rabina wykładał talmud, 
tak nikt też nie może, trzymając się pisanego 
prawa i naturalnej słuszności, zmuszać katoli­
ckich dzieci do pobierania nauki religii u oso­
bistości, którym władza duchowna do tego kwa- 
lifikacyi nie przyznaje. Reskrypt rejencyjny, 
czysty środek presyi na ks. Arcybiskupa w wywo­
łanej z nim wojnie, stawia rodziców w smutnym 
dylemacie: albo odbierania swych dzieci ze 
szkół, albo też pozostawiania ich zupełnie bez 
nauki i bez wychowania religijnego. Prawda 
tego dylematu jest niewątpliwą a natury krzy­
czącej. Konstytucyjnie wolno w obrębie mo­
narchii pruskiej wyznawcom Konfucyusza i 
Zoroastra, jak już raz powiedzieliśmy, prakty­
kować swą religią, odbywać jej obrządki, pou­
czać w niej swe dzieci. Milionom ludności ka­
tolickiej ukrócone nagle to prawo. „Słuchajcie 
wykładu, na jaki j a pozwalam, mówi władza 
świecka, albo pod karą nie słuchajcie go wcale!“ 
Jestże to toleraneya, jestże to swoboda sumie­
nia, jestże to zachowanie artykułu konstytucyi 
zastrzegającego poddanym państwa wolność wy­
znania? Stan przykry, bolesny, nie przedstawia­
jący środka wyjścia a dowodzący, jak wsze­
dłszy na pewną pochyłość można z wyżyn to- 
lerancyi, które Prusy przed stu laty tak zaszczy­
tnie zajmowały, staczać się powoli i wpaść w

ści ocknął się z letargu swojej bierności a chęć odzy­
skania zaprzeczonych mu praw, co najmniej, utrzyma­
nia narodowości z natury rzeczy wynikała i tłumacze­
nia nie potrzebuje. Z początku poważną stauął posta­
wą na drodze przeznaczeniu swemu wdaściwój, — rad 
przypomnieć się światu i ruchem życia przekonać o 
życiu. Party na zewnątrz echem przywianóm od swych 
przyjaciół a co więcćj identycznćm wstawianiem się dwo­
rów całej prawie Europy, duchem cesarza Napoleona 
wywołanśm, dał znaczenie pociągającej go siłe,jzawie- 
rzył chwili i rozgorzał nadzieją, która miała się urze­
czywistnić. Ogół był w dobrćj wierze i dostatecznie 
celem usprawiedliwiony. Tymczasem zawiązywały się 
nitki, które sztucznie utkanem pasmem cały kraj o- 
snuły. Zewnętrzna organizacya wewnętrznćj władzy i 
ztąd wyszły tak zwany rząd narodowy uchwyciła za 
wiosło kruchej nawy, która, odbiwszy od brzegu, prze­
miennych wichrów stała się igrzyskiem. Siła narodu 
z dwóch pierwiastków się składa: z mas, które mate- 
teryalną są jej wagą, i z inteligencyi, moralnie ją po­
tęgującej. Braku jednój z nich druga nie zastąpi i nie 
nagrodzi. Ze ów rząd z po za kraju wyszły wpłynął 
na masy i na młode pokolenie, może to dziwić nie 
powinno. Ale że uśpił rozumną narodu połowę, to nie 
łatwo wytłumaczyć się może. Dla czego poważna jej 
część — obywatele, nie mając wiele lub nic sympatyi, 
jak to już powiedziałem, do rządu narodowego, dała mu 
się prowadzić, nie oparła się z początku — to równie 
należy do tych tajemnic nieubłaganego prądu niewi­
dzialnej siły, która w pewnych peryodach dziejowych 
jawnie się okazuje, a nad którą zastanowiwszy się — 
znów wrócić musimy do owych zakrytych wyroków 
Opatrzności.

Przedpłata kwartalna
wynosił w Peziiiiniu 2 ta’. 15 shr., w państwie nie- 
niiocKi ra 3 lal. I sbr. 3 en., w Austrjri 6 ¡guldenów 
tve Prancyi 13 fr., w Ang’ji 1 tal. 15 gr., w Szwecy 
5 tal. lo sfer., w Danii 4 tal. 2 »br., we Włoazech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. i‘ a sbr.

Przedpłata i ogłoszeniu 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
v/ monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego nieiniecko-anatryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będ

wieku światła, cywilizacyi, liberalizmu i postę­
pu na poziom prześladowania religijnego wbrew 
słuszności, wbrew literze prawa!

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcę najwyższego trybunału Kunowskie- 

g o mianować wiceprezesem przy sądzie apelacyjnym w Szcze­
cinie z tytułem tajnego wyższego radzcy sprawiedliwości.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Pałuk, 26 września.
(Uchwały sejmiku mogiln. — Jak z cholerą w Pałukach?)]^

(Y. Z.) Na odbytem przed dwoma tygodniami 
posiedzeniu sejmiku mogilnickiego powzięto kilka u- 
chwal dość doniosłego znaczenia. Między innćmi to 
według nas najważniejsze, iż sejmik przychylił się do 
wniosku miasta Trzemeszna domagającego się dodatku 
2,000 tal. na utrzymanie gimnazjum tamże. Zastrze­
żono wszakże, iż subweneya owa tylko przez 3 lata 
udzielaną będzie i to dopiero w razie istotnego zamie­
nienia obecnego progimnazyum na gimnazyuin. Go­
rące życzenia Trzemeszna powrotu dawnych czasów 
blizkie są w obec tego zrealizowania, gdyż spodziewać 
się należy, iż rząd po załatwieniu kwestyi pieniężnćj, 
która przy każdein przedsięwzięciu na pierwszym pla­
nie stoi, niewątpliwie na założenie gimuazyum się zgo­
dzi. Wątpimy atoli, czy zakład ten polski, jakby być 
powinno, utrzyma charakter. Racya stanu, czy tćż in­
teres niby zagrożonego przez polonizm państwa stanowczo 
niezawodnie potępią żądanie takie. Lecz na pewno za 
to powiedzieć można, że ościenna Kongresówka, która 
dawniej liczny do Trzemeszna dostarczała kontyn- 
giens, dzisiaj ijuż nie dopisze, a tak niemieckie lub 
symultanue gimnazyum nigdy minioną świetnością cie­
szyć się nie będzie a tćm samćm miasto straconych 
dochodów nie odzyskując, do dawnego znaczenia już 
nie dojdzie nigdy.

Drugą ważną uchwałą sejmiku jest przyjęcie wnio­
sku Towarzystwa rolniczego, żądającego dodatku do 
pensyi weterynarza powiatowego. Do dotychczasowćj 
pensyi dołożył sejmik 150 tal. na najbliższe dwa lata, 
w skutek czego spodziewać się godzi, iż niebawem 
znajdzie się amator na osieroconą już od roku odnośną 
posadę.

YVnioskiem p. Korytowskiego i towarzyszy o 
zbudowanie żwirówki z Mogilna do Rogowa zaintere­
sował się sejmik o tyle, iż przeznaczył 50 tal. na spo­
rządzenie wykazu kosztów zaprojektowanej żwirówki, 
polecając radzcy ziemieńskiemu, aby stosownie do roz­
porządzenia z dnia 25 marca 1841 r. najbliższemu zja­
zdowi stanów odpowiednią propozycyą przedłożył.

Na cholerę umarło w Trzemesznie przeszło 100

Wielopolski był niezaprzeczenie mężem stanu, o- 
kazał wiele zdolności, skorzystał z chwili, w którćj, nie 
wiedząc, co robić z Polską, szukano kogoś, aby przed­
stawiał ją pozornie, w interesie rozumie się panującej 
władzy, z której wyzuć się nie chciano. Zręczny mar­
grabia sam się podstawił, więcej wyzyskał niż zamie­
rzano pierwotnie; rozumem przekonał, silną wolą zdo­
był, dumą olśnił i, że tak powiem, zaimponował, bo 
duma w niektórych razach wewnętrznćj wartości nosi 
znamiona. Brakiem serca właśnie miał to, co stanowi­
ło rękojmią dla rządu; brakiem miłości nie miał tego, 
czćm mógł u swoich zdobyć wiarę i przekonanie. Nie 
wątpię ani na chwilę, że chciał dobra dla kraju — 
ale w pojęciach swojej osobowości, krojem własnych 
przekonań, wyobrażeń i kształtu» Trudno przesądzać, 
co byłoby się stało, gdyby w całej pełności przepro­
wadzi! był swoją myśl i zamiary; jakkolwiek nie spo­
sób posądzać go o wallenrodyzm, którego i cienia w 
nim nie było. Każda wszakże dwuznaczność, chociaż­
by nawet w mężu stanu, ma dwie strony, podwójnie 
da sig tłumaczyć a w żadnym razie nie obudzi zaufa­
nia. — Sprawdziło się to na margrabin Wielopolskim, 
który szkodliwym był dla Rosyi w dzisiejszćm jej prze­
konaniu; nie korzystnym dla Polski w rozumieniu wów­
czas naszćm -J— tak dalece jest prawdą, w którćj nic 
ranie nie Zachwieje, — że tylko czyste ręce zbudować 
świątynią są w stanie.

Czteroletni prawie przeciąg strasznego tego dra­
matu jak z początku był dla mnie błogich nadziei za- 
błyskiem, tak późnićj, szczególniej przez czas powsta-



osób. Od dwóch tygodni jednak ustała tamże zupełnie. 
W innych miejscowościach Pałuk tylko tu i owdzie się 
pokazała. W Mogilnie n. p. zabrała tylko dwoje lu- i 
dzi (między niemi żonę kapitana), w Hucie Padniew- i 
skiój też dwoje, w Twierdziniu troje. W Żabnie, j 
Szczeglinie i t. d. chorowali i chorują jeszcze sporady- j 
cznie na cholerynę, wypadku śmierci atoli nie było ! 
dotychczas.
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Lwów, 24 września.
(Komitet ściślejszy przedwyborczy. — Kandydaci lwowscy. — j 
Ruch wyborczy na prowincyi. — Kandydaci Swiętojurscy. —

Jubileusz drukarni Pillera.)
(T) Pozwoliłem sobie w jednym z ostatnich li­

stów wyrazió mniemanie, że łatwo stać się może, iż 
Lwów wybierze posłami swoimi do Rady państwa i 
reprezentanta kierunku federalistycznego dra Smolkę i 
reprezentanta kierunku antifederalistycznego, bo człon­
ka ministerstwa centralistycznego, dra Ziemiałkowskie- 
go. Dziś pewniejszym jestem niż kiedykolwiek, że 
kandydatura ministra Ziemialkowskiego przez komitet 
ściślejszy będzie postawiony, bo komitet ten składa się 
przeważnie ze zwolenników programu pana Ziemiałko- 
wskiego. Do komitetu tego bowiem zostali wybrani 
wszyscy przez wydział klubu postępowego zapropono­
wani. W niedzielę ma ten komitet pierwsze posiedze­
nie. Będzie tam wiele się mówić przeciw kandydatu­
rze p. Ziemialkowskiego, nie braknie na głosach bar­
dzo opozycyjnych, padną zapewne przy głosowaniu i 
czarne gaiki, jestem jednak najsilniej przekonany, że 
komitet ściślejszy ostatecznie kandydaturę p. Ziemiał- 
kowskiego postawi. Co więcej, powiem, że jeżeli chce 
swoich kandydatów przeprowadzić, kandydaturę tę po­
stawić winien, bo gdyby komitet jej nie postawił, po­
stawiona i przeprowadzona by ona została po za ko­
mitetem. Tak samo ma się rzecz i z p. Smolką, którego 
kandydatura przez komitet pominiętą być nie może. 
Prawdopodobnie postawi komitet dla proporcyi także 
i inne kandydatury, ale będzie to rzeczywiście tylko 
dla proporcyi.

Co do ruchu wyborczego na prowincyi, rozwija 
on się rzeczywiście miejscami, choć są i takie okolice 
w których są wprawdzie potworzone komitety, ale na 
tern i koniec. Partya świętojurska wszędzie jest bar­
dzo czynną i już jej kandydaci — pomimo zachowy­
wanej dla nie ^więtojurców tajemniczości, poczynają 
się wynurzać. Tak w gminach wiejskich Husiatyn, 
Grzymałów', Trembowla, stawia „Rada ruska“ kandy­
daturę okrzyczanego ks. Halki, przeciw stawianemu z 
naszój strony, a słabo popieranemu dr. Henrykowi Ja­
sińskiemu; w okręgu Nadworna, Zaleszczyki, Borszczów, 
kandyduje ks. Naumowicz, w Podhajcach ks. Pawli­
ków, w Drohobyczy ks. Antonowicz, w Złoczowie ks. 
Onyszkiewicz. Ci dwaj ostatni nie mają zdaje się ża­
dnych szans, zwłaszcza że n. p. w Zloczowskiem jest 
taki z naszej strony kontr-kandydat jak p. Hilary Tre- 
ter popierany gorąco przez lud ruski, którego sobie 
pan Treter jako prezes Rady powiatowej ująć umiał, 
i którego deputacye chłopów z wszystkich gmin do 
okręgu tego należących, o przyjęcie mandatu już pro­
siły.

Mieliśmy tu temi dniami rzadką uroczystość, o 
którój jeszcze nie pisałem. Obchodzono tu stuletnią 
rocznicę założenia we Lwowie drukarni Pillera. Oso­
biście, będąc chorym, nie mogłem być na tym uroczy­
stym okchodzie obecnym, spóźniłem się więc ze zda­
niem sprawy z tego jubileuszowego obchodu. Drukar­
nia Pillera została tu zaraz po zaborze Galicji, czyli 
po tak zwanej rewindykacyi w r. 1773 staraniem rzą­
du austryackiego przez brata jednego z pierwszych w 
Galicyi austryackich kreishauptmanów założoną i prze­
chodząc z ojca na syna istnieje do dnia dzisiejszego. 
W drukarni tej wyszedł pamiętny patent rewindy­
kacyjny i w niej drukował rząd austryacki wszystkie 
swoje pierwsze ustawy, rozporządzenia, obwieszczenia 
i t. d. Foliały obejmujące to wszystko nazywają się 
nawet „Pillefsche Gesetzsammlung.“ Stary Piller wy­
dawał także pierwszy niemiecki dziennik w Galicyi 
pod tytułem Intelligenz-Blatt. ■ Później przez 
czas długi aż do założenia drukarni rządowej druko­
wała się u Pillera urzędowa Gazeta lwowska. Za­
łożyciel drukarni tój był Niemcem, nie umiejącym po 
polsku, wnuk jego, dzisiejszy właściciel drukarni pan 
Kornel Piller jest Polakiem i szczerym patryotą. Ty- 
pografowie tutejsi postanowili uroczyście uczcić stule­
tnią rocznicę tój zasłużonój drukarni, urządzili w sali 
ogrodu jezuickiego w sobotę ■wieczorem wspólną bie­
siadę, w której wzięło około 150 osób udział, między 
którómi było i kilku posłów i prezydent miasta i wie­
lu literatów i dziennikarzy, radnych i towarzyszy za­
wodu jubilata, i zaraz po rozpoczęciu uczty wręczyli 
panu Pillerowi srebrny puhar pamiątkowy z napisem: 
„Przez rzetelność — Duszą i sercem calem — Ręka 
w rękę — Praca z kapitałem — 1773—1873.“ To­
astów było bez liku. Jubilat p. Kornel Piller wzniósł 
toast na cześć Polski, prezydent Jasiński na cześć rze- 
telnój pracy, Darowski na cześć literatów i dziennika­
rzy, Rewakowicz, (redaktor Dziennika polskiego), 
zaprzeczając, aby lwowskie dziennikarstwo na toast za­
sługiwało, wzniósł toast na cześć ducha polskiego,

nia, ciągłóm pasmem udręczeń i boleści; serce szarpa­
ne tysiącem gorzkich jak piołun uczuć, nie miało i 
chwili spoczynku i odetchnienia, upadało pod ciężarem 
trujących życie obaw, osobistych niespokojności i to­
czących się przed okiem scen i pełnych goryczy wi 
doków. Nie należąc do ruchu, kochałem mój kraj tern 
czystóm uczuciem, co i w środkach ratunku szuka miar 
czystych, odpowiednich świętości celu, aby żadna ska­
za nie padła na przedmiot czystego kochania. Wszakże 
z tój strony nie miałem zupełnego zadowolenia — a 
dla tego właśnie, że szlachetne barwy na tle ogółu się 
rysowały, tóm więcej raziły czarne nitki, które sztucznie 
do białego kłębka się wplotły.

Anormalny stan kraju naturalnie odbić się musiał 
na społeczeństwie a tóm samem na każdój pojedyńczej 
jego cząstce. Zupełne ściśnięcie ruchu towarzyskiego, 
tóm boleśniejsze to położenie czyniło w mieście. Były 
miesiące, w których o 9 godzinie wieczornej każdy już 
być musiał n siebie, co mnie na okrutną samotność 
skazywało. Mieszkając jak zawsze sam, w rozbitóm 
obecnie umysłowóm usposobieniu nic mogłem swobo­
dnie zwykłym się oddać pracom. Czarne chmury nad 
myślą zawisłe, snuły nie mniej czarne obrazy a jutro 
nie miało przynieść nic pomyślniejszego. Łatwiej 
znieść nieszczęście niż niepokój duszy, tego rodzaju 
goryczą zatruty. Pragnąc przeto, jeśli nie uspokoić 
się, to przynajmniój odurzyć zajęciem, kiedy nic wła­
snego z głowy wycisnąć nie było sposobu — w długich 
wieezornój samotności godzinach brałem się do tłuma­
czeń i w tój epoce przepolszczyłem piękną powieść 
Feuillet’a: Historya Sybilli, tudzież La Bourse 
Giełda, pięcio-aktową komedyą Ponsard’a wierszem.

Mówiąc o tłumaczeniach, wspomnić tu muszę o

który z Niemców robi najdzielniejszych Polaków; po­
seł Podlewski na cześć kobiet; księgarz Gubrynowicz 
na cześć wieszczów, którzy do wielkich czynów zapa­
lają, czego przykład w ostatnich czasach dały Niemcy! 
Dobrzański „Na pohybel“ tym wieszczom, którzy spra- • 
wili zabór dwóch francuzkich prowincyi; Barącz zdro- i 
wie wolnej ojczyzny itd. Najpiękniejszym był wszak­
że toast Kornela Ujejskiego na cześć członki.

Uczta trwała do późna w noc.

Lwów, 25 września.
(Gazeta narodowa o propagandzie moskiewskiej.)
(T) Dzisiejsza Gazeta narodowa podaje wia­

domości zasługujące z wszech miar na powtórzenie. 
Oto pisze ona: „Od dawna krążą wieści po Galicyi, 
że moskiewski rząd utrzymuje licznych ajentów i wiel­
kie sumy — nawet miliony — na to wydaje. Przy­
padek podał nam sposobność z bardzo autentycznego 
źródła zasięgnąć bliższych wiadomości. Osoba najwia- 
rogodniejcza miała przypadkowo w ręku etat wydatków 
przez rząd moskiewski na propagandę i kontrolę w 
Galicyi. Wydatki te ponosi nie imperyum moskie­
wskie, lecz skarb Królestwa Polskiego. Milionów na 
to nie wydaje lecz okrągła suma 100,000 rubli stoi w 
budżecie namiestnictwa warszawskiego. 'Wydatek na 
św. Jura jest w rachunku w kwocie rocznych 16,000 
rubli specyfikowany. Oprócz tego opłaca Moskwa 72 
ajentów w Galicyi, rozrzuconych po całym kraju, tak 
w zachodniej jak i wschodniej Galicyi. Oprócz ajen­
tom, daje także jednorazowe wsparcia, z reszty kwoty 
która pozostaje. Za autentyczność tej wiadomości rę­
czyć możemy, gdyż osoba od którój ją mamy, zasłu- ' 
guje na najzupełniejsze zaufanie.“

Że Moskwa utrzymuje swoich ajentów w Galicyi, : 
że propaganda jej jest ciągle czynną, że subwencyo- 
nuje partya świętojurską, że wynagradza każdą wy- j 
rządzoną sobie usługę, o tóm wszystkiem wiedzieliśmy . 
od" dawna, ale żeby to wszystko tylko bagatelę 100,000 ; 
rubli rocznie kosztowało, jest rzeczywiście niespodzian- i 
ką. Partya świętojurska kosztuje tylko 16,000 i to w ■ 
czasach takiej drożyzny ?

Wiedeia, 24 września.
(Przesilenie ministeryalne węgierskie i kandydaci do teki skarbie ■ 

— Cesarzowa. — Poseł francuzki BanneviUe).
Ruch wyborczy i zagrażające gabinetowi węgier- i

skiemu przesilenie -— oto dwie, dziś najważniejsze j 
rubryki z tutejszego świata politycznego. — Szczegóły i 
odnoszące się do kampanii przedwyborczej nie wiele ' 
mają dla was interesu, pomijam więc je tu milczeniem ! 
notując tylko, że o ile wymiarkować można z rozpacz- i 
liwych głosów prasy tutejszej, wybory w Galicyi wy- i 
padną lepiej niźli się spodziewano a i w Czechach ; 
stronnictwo deklarantów nie da się pobić falandze cen­
tralistycznej, kierowanej przez Kollerów, Herbstów i 
tym podobnych menerów wiernokonstytucyjnych.

Przesilenie w Peszcie nie zakreśli szerszego koła 
i ograniczy się prawdopodobnie nap. Ker k a poły im 
niefortunnym ministrze skarbu, którego gospodarka • 
smutne dziś dla kasy węgierskiej wydała owoce. —• 
Kto obejmuje po nim spuściznę, kto podejmie się wy­
pełnić braki w kasie publicznej, zaradzi grożącemu 
głodowi, zabliźni rany zadane gospodarstwu krajowe­
mu ostatnią cholerą, która jak wiadomo poczyniła na 
obszarach całych Węgier straszne spustoszenia, dotąd 
nie wiadomo. Z kandydatów wymieniają: Kolomana 
Szella, znanego referenta w wydziale skarbowym 
Izby niższój i p. Moricza członka lewego centrum, 
zagorzałego przeciwnika monopolu tytuniowego i jednego 
z tych, którzy stanowczo przemawiają za rozdziałem 
banku węgierskiego od banku austryackiego. Pierwszy 
nie ma jakoś ochoty objąć najmniój ponętne dziedzi­
ctwo, drugi niebyłby wprawdzie od tego, lecz wątpić 
przychodzi, czy p. Szlavy, prezes gabinetu węgier­
skiego zechce pisać się bez warunkowo na program p. 
Moricza. Może być, że uda się jeszcze nakłonić p. 
Kerkapolyego do cofnięcia dymisyi, gdyby jednakże 
było to niepodobuóm, w takim razie, jak się zdaje 
obejmie tekę skarbu tymczasowo minister oświaty 
Tref ort.

W Wiedniu, po wyjeździe gości włoskich zrobiło 
się dość głucho. — Wystawa przestała już nęcić chci­
wych wrażeń Wiedeńczyków, międzynarodowy kongres 
gospodarzy i leśników zajmuje tylko specyalistów a 
i międzynarodowe wyścigi końskie nie gromadziły zbyt 
tłumnie widzów. Miasto nasze ożywi się dopiero z 
przyjazdem cesarza niemieckiego i jego kanclerza, co 
nastąpi podobno w pierwszej połowie przyszłego mie­
siąca. — Cesarzowa, która w czasie pobytu króla 
włoskiego zmuszoną była dla słabości pozostać w łóżku, 
już wyzdrowiała. Słabość cesarzowej różnie sobie tłu­
maczą. Cesarz przyjmował przedwczoraj posła fran- 
cuzkiego margrabiego Banneville, który doręczył 
przy tej sposobności cesarzowi pismo odwołujące go z 
dotychczasowej posady. P. Banneville odjeżdża w 
pierwszych dniach października do Paryża, a następca 
jego w tym czasie przybędzie do Wiednia.

tóm, co na parę wprzód lat niechętnie dokonać zobo­
wiązałem się. Były to Studya nad re wolu cyą 
francuz ką 89 roku, przez Feliksa Czackiego w 
trzech grubych tomach we francuzkim napisane ję­
zyku. Szanując autora, widząc ile do swego dzieła 
ceny przywięzuje, jak rodzicielskióm kocha je sercem a 
złączony z nim szczerym przyjaźni stósunkiem, nie 
mogiem oprzeć się jego chęci w tym względzie i za­
przągłem się do nudnój a długiej tój pracy, która przed 
samą autora śmiercią w przepolszczeniu mem z druku 
w Warszawie wyszła. Bądź co bądź, dzieło to, owoc 
tyloletnich poszukiwań i pracy, w istocie złóm nie jest 
a przeto nie zasługuje na taką obojętność, z jaką u nas 
je przyjęto. Klaczko w pierwotnych przystępach bez­
względnych miotań się na to wszystko, co nie tchnęło 
duchem jego wyznań społecznych, rzucił ognisty grom 
na to dzieło w Wiadomościach polskich w Pa­
ryżu wychodzących. Zawierzono mu na słowo, nie 
czytający nawet ujemnie je osądzili, a jakkolwiek kry­
tyczne organa prasy zagranicznój chlttbne o nióm dały 
świadectwo, dzieło po większój części u nas nie czy­
tane upadło — a tłumaczenie polskie równie poszło 
na dno rzeki Lety, z którój je chyba ezas wydźwignie.

W tym czasie mieszkałem obok jednego z najda­
wniejszych mych znajomych i najlepszych przyjaciół. 
Był to człowiek poważny wiekiem, dygnitarz znacze­
niem a przy tóm światowiec w najpiękniejszóm tego 
słowa brzmieniu. Franciszek S., Wołynianin rodem, 
krzemieniecki wychowaniec, niegdyś o miedzę sąsiad 
nasz wiejski, całą swoją rodziną z naszym domem 
ściśle był połączony. W rzadkiej prawości charakterze 
i w wyższóm wykształceniu nosił on serce podane 
wyżynie społecznój, w którój od kolebki był wycho-

NIEMCY.
f# OerlSn« 26 września. Dzisiaj wieczorem opu­

ścił Wiktor Emanuel Berlin udając się do ulubionego 
swego Turynu, w którym odżyje na nowo, otrząsnąwszy 
się z niemiłych mu więzów i form etykiety. Wszystkie 
dzienniki berlińskie jak naturalnie zapełniają swe łamy 
jak najszczególniejszym opisem wszystkich mustr, obia­
dów i teatralnych przedstawień na cześć włoskiego 
monarchy, zapisują każdy ruch jego i słowo, podno­
sząc mianowicie tę zdaniem ich najważniejszą okolicz­
ność, że tak dwór jak cała publiczność stolicy przyjęli 
Wiktora Emanuela objawem jak najszczerszej serdecz­
ności. O politycznych następstwach całej tój włoskiój 
podróży nic nie da się na razie powiedzieć, a prasa 
berlińska milczy również o nich, lubo National Z tg. 
podnosi, że nastąpić one muszą i tylko chwilowo nie 
dadzą się jeszcze ująć w pewne, bliżej określone gra­
nice. Jest to ogólnóm przekonaniem całój niemieckiej 
a przeważnie berlińskiej prasy, że podróż Wiktora 
Emanuela do Berlina nie może nie oddziałać na dalsze 
polityczne stosunki pomiędzy niemieckiem cesarstwem a 
zjednoezonómi Włochami i że w następstwie swóm bę­
dzie bardzo doniosłą. O ile w tóm wszystkiem prawdy, 
trudno na razie przesądzać, zaznaczyć chyba to tylko 
należy, że bytność Wiktora Emanuela w Wiedniu wię­
cej powinnaby zwracać na się uwagi dyplomatów, ani­
żeli pobyt włoskiego króla w stolicy niemieckiego ce­
sarstwa. Osobiste bowiem powitanie cesarza Franciszka 
Józefa w jego własnej stolicy przez "Wiktora Emanu­
ela może być tylko dowodem zapomnienia dawnych 
uraz i serdeczniejszych stosunków pomiędzy wrogiemi 
sobie dawniój mocarstwami. Tu należy spodziewać się 
następstw, następstw może bardzo doniosłych przy da­
nej okoliczności.

Co do szczegółów z kilkudniowego pobytu Wiktora 
Emanuela w muracli Berlina, nie wiele da się powie­
dzieć. Wszystkie urzędowe obiady i uroczystości im 
towarzyszące noszą tak jednostajne na sobie piętno, 'że 
jeden opis wystarcza, aby mieć o nich wyobrażenie jak 
najzupełniejsze. Galowe mundury, ordery najwyższe, 
stroje najwykwintniejsze księżniczek i dam dworu, ste- 
ryotypowe toasty jednego monarchy na cześć drugiego 
i odwrotnie, wreszcie niezbędna muzyka, zachowanie 
jak najściślejsze najdrobiazgowszych form etykiety, na 
których straży stoi mistrz ceremonii — wszystko to 
nie licuje już z pojęciami czasu i wstręt obudzą jeżeli 
już nie śmieszność. Wiktorowi Emanuelowi przypadły 
jak się zdaje do smaku najwięcej przegląd wojska pod 
Poczdamem i następnie polowanie w Hubert usstock. 
Wiktor Emanuel wynagrodzi! cesarzowi Wilhelmowi 
małomówność swą przy obiadach dworskich i nie tknię­
cie nawet suto zastawionych potraw cesarskiego stołu, 
wielkiem zajęciem się defiladą wojsk i ich różnym ma­
newrom i po kilkakroć wyrażał osobiście wielkie swe 
zadowolenie dostojnemu swemu gospodarzowi. Obiad 
u następcy tronu wr nowym pałacu pod Poczdamem, 
wreszcie obiad u włoskiego posła hr. Launay na 36 
tylko osób, równym odbyły się porządkiem i nic nie 
zawierały ciekawego. Monarcha włoski opuszczając 
Berlin, udarowal burmistrza Hobrechta jako reprezen­
tanta miasta komandorskim krzyżem włoskiego orderu 
koronnego. Czy i inne wyższe osobistości berlińskie 
otrzymały ordery włoskie lub dekoracye, o tóm nic nie 
wspominają jeszcze dzienniki. Ks. Bismarck złożył 
osobiście wizytę Wiktorowi Emanuelowi i konferował 
następnie przez dwie przeszło godziny z prezesem wło­
skiego gabinetu ministrem Minghetti. Z konferencyi 
tój miał być niemiecki kanclerz wielce zadowolonym, 
jak Spen. Z tg. donosi. Prócz tego, a co zdaje się 
być najważniejszą wiadomością dziś z Niemiec, konfe­
rował ks. Bismarck przeszło przez trzy godziny z je­
nerałem Manteufflem, od 10 godziny wieczorem aż do 
1 godziny w nocy. Spen. Z tg. domyśla się, iż nowo 
mianowany marszałek informował ks. kanclerza o uspo­
sobieniu, położeniu i obecnych stósunkach Francyi. 
Ze i wewnętrzna polityka Niemiec i Prus nie była na 
ostatnim planie tój długiej narady, ani wątpić można. 
Rezultat jej poznamy może niebawem widoczniój.

AUSTRYAI WĘGRY.
* Wledeai, 25 września. Wiele już o tem pi­

sano, czy Czesi pójdą lub nie do Wiednia i czy wyślą 
swych przedstawicieli do sejmu pragskiego. Czy stron­
nictwo narodowe będzie reprezentowanóm w parlamen­
cie wiedeńskim, to kwestya dotąd sporna, natomiast 
pewnym jest udział jego w sejmie krajowym. Na ro­
dni Listy wyjawiają, dla czego Czesi teraz właśnie 
wezmą udział w sejmie. Otóż dla tego, że gdyby de- 
klaranci nie weszli do sejmu, to sejm wniósłby prze­
dłożenie względem wymazania z obowiązującego dotąd 
statutu krajowego, paragrafów, nadających wyłącznie 
sejmowi prawo obsyłania Rady państwa, a któreby cen- 
traliści, będąc w sejmie sami, przyjąć mogli i nieza­
wodnie przyjęli. A dopóki choć jeden sejm nie po­
zwoli na reformę wyborczą, dopóty nie ma podstawy 
legalności i konstyłucya centralistyczna może być łatwo 
wywróconą.

Deklaranci wejdą do sejmu i gdyby rząd nie wniósł 
owego przedłożenia, to sami podniosą tę sprawę, aby

wany. Na tym gruncie wybujały przekonania jego 
społeczne i polityczne. Ale w tómże samóm sercu no­
sił skarb dobroci nie przebranej. Duszą życzliwy dla 
każdego, rzadkim na świecie przykładem ile znajomych, 
tylu miał przyjaciół. Namiętnością jego była chęć 
usługi wszystkim bez wyjątku, z czego powszechnie 
był znany i ceniony. Najsłodszy w pożyciu, posiadał 
szacunek ogółu, wyłączny tych, co go znali z blizka, 
wyższe miejsce w społeczeństwie. Chętnie przebaczono 
mu ordery, jakie pierś jego okryły, bo te były zadat­
kiem tem skuteczniejszych przysług i wstawień się za 
potrzebującymi protekcyi rodakami.

Owoż w tych długich godzinach wieczornego osa­
motnienia stykaliśmy się co dzień z sobą. Oddawał 
się on jeszcze muzyce, którą posiadał po mistrzowsku. 
Nie wstając z przed mego biurka, mogłóyi słyszeć 
piękną grę jego na fortepianie. Potóm schodziliśmy 
się na gawędkę, zawsze po północ przeciągniętą.

Drażliwość moja świeżemi wypadkami podniesio­
na, trudną dla mnie każdą czyniła dyskusyą, bo myśl 
jednóm przejęta mimowolnie nawracała na gorzki 
przedmiot obecnego położenia. Chciałbym był, aby 
mnie już wieki od tój chwili dzieliły, a i wtenczas 
nawet historyi tój książkę z boleścią upuściłbym z 

' ręki. Słuchając mego przyjaciela, mały brałem udział 
w rozmowie, bo ten przedmiot bólu czynił na mnie 
wrażenie. W takióm usposobieniu serce gorzko samą 
nawet uznaje prawdę, bo fatalizmem jest życie, że roz- 

j sadek wyższość ma nad uczuciem, które w pewnych 
; dauych razach nie zawsze jest szczęścia rękojmią. — 

Rozchodząc się ściskałem światłego samotności mój to- 
• warzysza, bo głęboko go szacowałem, odbierając odeń
’ prawdziwój przyjaźni dowody.

ją stanowczo załatwić, tj. odmówić przyzwoleni 
większość centralistyczna w sejmie pragskhn -• ’
starczy do zmian statutu.

Ostatnie przesilenie giełdowe dotkliwie daj I , tedne 1
uczuć centralistom, a to nie tylko w kierunki " zakaz 
nansowym lecz i politycznym. — W tym ostatni,i i ’“j ścisłą 
tego, że wielu ich koryfeuszów, taki Gis kra, Scl,- ? •Jalność 
dl er i t. d., zmuszonych zostało z powodu wyk/V nie na r 
różnych matactw giełdowych, a w których ci paneŁ miano 
czynny wzięli udział, usunąć się _ zupełnie na z&^ « balia > 
z widowni politycznej. Obecnie giełda nowej zaża(b i nserwaty

* Ma<

ofiary, a jest nią znany w świecie politycznym^ ^i136-
ahtórym zn!serfeld, przewódzca niemieckich autonomistów a‘’¿¿źca pu

becnie naczelnik rządu w Styryi. Tenże dostojni " nero, 
stojąc na czele władz krajowych, był zarazem czl0 , ra, n0 
kiem rady zawiadowczej styryjskiego banku kredv? ''abie0'0 1 
w'ego, który przegrał powierzone mu depozyta i (offej°Ka
ogłosił bankructwo. Skutkiem tego rząd pociągQaj?” .zedwczo— -I — — Z —— — —— ..¿Link n ««<-* ——   ć* « 1odpowiedzialności wszystkich członków rady zania(JJ pjziękow
wczój, a więc i p. Kai serfeld a, którego zawiesił ![łi korpu 
urzędowaniu. ł lC 2 po!

Dzienniki węgierskie zajmują się w tój chw dc<jkkg°przeważnie sprawą zaciągnięcia pożyczki krajowej, 
żącój na pokrycie niedoboru i zaradzenie klęskom te 
gorocznego nieurodzaju. Układy w tej mierze rozp# "^o, "art; 
czną się niebawem z przybyłymi w tym celu do pe' Na 
sztu finansistami. Układ podpisany zostanie w pi2fr że W' 
ciągu trzech tygodni, a skoro to nastąpi zwoła rząf iVycieczl 
sejm węgierski i przedłoży mu ważną tę sprawę, (y ^¿dzców, 
takim razie sesya sejmowa rozpoczęłaby się dnia 15», uOkazać 
nn^.rly.ip.rnilrn. Q ‘ _ Inio
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Sejm chorwacki uchwalił ustawę o równoupn

wnieniu żydów w Chorwacyi.
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F R A N C Y A.
* Paryż, 25 września. Czy Zgromadzeni 
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nistów, jest to jeszcze wielkiem pytaniem. Orleaniści 
przecież, którzy tak, jak ks. Audiffret Pasquier i jego 
przyjaciele stali dotąd po stronie opozycyi, zdają siy 
obecnie przychylać na stronę fuzyi, bo na licznćm ze- 
braniu royalistów obudwóch odcieni, jakie w dni^ 
wczorajszym miało miejsce u księcia Decazes, a 
któróm obradowano nad ostatniemi wiadomośćiami na. 
deszłemi z Frohsdorfu, zgodzono się, jak zaręczają, abj 
zawrzeć ścisłe przymierze, pomiędzy wszystkiemi fa. 
kcyami monarchicznego stronnictwa. Dzisiaj odbędzie 
się posiedzenie komisyi nieustającej po ktoróm pono- 
wnie mają się zebrać royaliści. Na zebranie to zapro­
szono listownie wszystkich deputowanych prawicy, 
Dzienniki monarchiczne tak jak przedtem są pełne na­
dziei, a Journal de Paris organ orleanistowski' 

' uważa już przywrócenie monarchii za fakt dokonany 
i Assemblée Nationale organ poufny ministra spra.
I wiedliwości p. Ernaul nie wątpi, że Zgromadzenie narti 
i dowe ogłosi hr. Chambord. Assemblée Nationale
• pisze: „Naczelnicy zachowawczego stronnictwa Izby
• rozwiązali już najgłówniejsze trudności i mają nadzieję 
i dojść do zupełnego porozumienia skoro tylko stóso- 
i wna nadarzy się okoliczność. Członkowie Izby, którzy 
! od Henryka V przed jego powrotem do Francyi chcieli 
; żądać konstytucyi, zrzekli się obecnie swego żądania
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ie izgodzili się na ogłoszenie monarchii i na rozstrzygnię
cie kwestyi konstytucyi i praw mających być uchwa- zapal!
1 z-w wwt Yn zł r, a m , i, Ti zl z> zi VIT ÎIP'ZV fFI Q 01 L- ' _lonych w Zgromadzeniu narodowóm w przytomności 
króla. Nikt nie wątpi o tem, że projekt ogłoszenia 
monarchii będzie miał większość Izby po sobie. W

cie, c 
maić'

drugiój połowie października zbiorą się członkowie 
trzech frakcyi prawicy, wybiorą po poprzedniej nara­
dzie deputacyą z pięciu członków i wyślą takową do 
Frohsdorfu. Tak jak rzeczy stoją krok ten może mieć 
pomyślny skutek. Projekt przywrócenia monarchii 
przedłożonym będzie Zgromadzeniu narodowemu w 
drugiój połowie listopada.“ Tak pisze organ ministra 
Ernaul. Pytanie tylko co powie kraj na to, jeżeli uda 
się royalistom istotnie uchwalić w Zgromadzeniu naro­
dowóm przywrócenie monarchii. Łatwo przyjść może 
w takim razie do bardzo smutnych następstw, których 
zapowiedź objawia się na każdym kroku przy danej 

, okoliczności. Tak np. w Vendée, o któróm twierdzą, 
i że jest monarchicznie usposobionóm, zawsze przychodzi 
i do większych starć przy demonstracyach na korzyść 
! monarchii. W Challons, gdzie royaliści ośmielili się 
! na demonstracye na rzecz Henryka V i papieża, ze­

brali się natychmiast republikanie i w licznych tłumach 
! przebiegając ulice wołali: „Niech żyje rzeczpospolita, 
i Precz z Henrykiem V! Precz z monarchią!“ Uspo- 
! sobienie to zupełnie nieprzyjemne monarchi nie jest 

tylko wyjątkowóm na prowincyi i nie ogranicza się 
bynajmniej na pewnych tylko okolicach, jest ono 
owszem dość ogólnóm, a Giro ride dziennik wycho-
dzący w’ Bordeaux tak się o nich rozpisuje: „Dwa 
objawy znamionują obecnie położenie Francyi: niechęć 

I ku Henrykowi V i niezadowolenie z stanu tymczaso­
wego. Royaliści przeczą temu napróżno. Tak na pół­
nocy jak na południu Francyi, na wschodzie i zacho­
dzie, wszędzie napotkasz wstręt i niechęć do preten­
denta z przeatarzałemi zasadami. Jest to faktem me 
dającym się zaprzeczyć, a z którym liczyć się należy.“
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Tymczasem w miarę, jak dzień za dniem upły­
wał, wypadki się przesuwały, miasto we właściwy 
wchodziło tryb a z pogaszonemi latarkami i rozbite 
społeczeństwo, choć z mocno ściśniętóm sercem, pozornie 
przynajmniej zdawało się przychodzić do siebie. Uliczny 
ruch odznalazł się, sam rząd doń sztucznie popychał, ; 
usiłując coraz nowemi widowiskami i uciechami 
zijąfi uwagę brukowój publiczności. Wyludniona War­
szawa z domów, trzymających dawniój prym w ruchu 
stołęcznym, ptwierała nowe salony w wyższym finan­
sowym świećie, a jakkolwiek był to żywioł czysto ko­
smopolityczny, przyciągał pierwiastek miejscowy, sado­
wiąc się wygodnie w ogniskach polsko-szlacheckiój na­
rodowości. Zmieniało to wprawdzie charakter i barwę 
dawniejszego Warszawy towarzystwa, ale utrzymywało 
pozorność miasta, nadawało mu ruchliwość i blich r 
stołeczny. Zamek kiedy niekiedy otwierał dla wszy­
stkich szerokie swe podwoje a społeczność rosyjska 
zamknięta w swoich sferach, w swoich klubach, z co 
raz przybywającą swoją ludnością, chmurnóm lub o 
bojętnóm mierząc Warszawę okiem, zdawała się m° 
wić „jestem u siebie?’ .................... .

Komisya rządowa jeszcze swojskiemi. imiony by a 
obsadzona. Komisya wyznań i oświecenia po M?ie0 
polskim kilkakrotnie zmieniała dyrektorów. Ilu e> 
potóm Krzywicki, wraz z nową organizacyą rządu 
Petersburga sprowadzony, zajmowali tę posadę. 
Michale Grabowskim, którego rychło śmierć zabra , 
Leon Dembowski, kasztelan z dawnego autoramentu, 
ostatnim był polskim dyrektorem. — Grabowski p°* 
siadał rozum, talent i naukę; dość jednego z tych nia
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HISZPANIA.
”1 # Madryt, 24 września. Rząd poczyniwszy

„będne kroki, celem zaprowadzenia spokoju polieyj- 
1)16 /zakazawszy zgromadzeń publicznych, i wziąwszy 

i ścisła cenzurę prasę publiczną, zwrócił całą swą 
jalność na zorganizowanie wojska. Artylerya zo- 
¡e na nowo sformowaną. Jenerał nym jćj dyrekto- 

i0 u mianowanym został, jak to nam wiadomo, jenerał 
-/’balia» człowiek należący do stronnictwa liberalno- 

Mai wnserwatywnego, a więc do tego samego obozu, w 
[?'! "órym znajdujemy świeżo mianowanego naczelnym do- 

' ódzca piechoty jen. Martineza, dalej jenerała La- 
łnero, naczelnego komendanta kawaleryi, Jovel- 
? ja, nowego jenerał-kapitana wyspy Kuby i mar- 

abiego Pavię, świeżo mianowanego jenerał-kapitana
3(Owej°Kastylii. Delagacya oficerów artyleryi złożyła 
’ 'rzedwczoraj wieczorem wizytę p. Castelarowi i 

^dziękowała mu za ogłoszenie dekretu o reorganizacyi 
L korpusu. ,

Z pola walki dość pomyślne dla rządu republikan- 
dochodzą nas wiadomości. . Z pod Kartageny 

i„noszą o nieszczęśliwym wyniku wycieczki, przedsię- 
^¡»tefprzßz powstańców w sile 2000 wojska regular­
no, artyleryi i wypuszczonych na wolność skazań- 

e. {ów/ Napastnicy ratowali się ucieczką, skoro spostrze- 
;e, ¿i że wojska rządowe nie mają ochoty podać im tyłu, 

rząd Wycieczka ta przyszła do skutku za poradą kilku do- 
”ffódzców, którzy mniemali, że czas już powstańcom 

gtlpokazać, co umieją. W Kartagenie samej coraz więcej 
6 oswajają się z myślą kapitulacyi.

Karliści ponieśli także w tych dniach dotkliwą 
Ideskę, zmuszeni bowiem zostali zaniechać oblężenia 
Tolozy, miasta w prowineyi Guipuzcoa i cofnąć się w 
popłochu przed przybywającym na odsiecz oblężonym 
¡en. Moriones.

Minister kolonii zamierza, celem zbadania na miej- 
jcu kwestyi kubańskićj, 
jiacu do Kuby.
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ANGLIA.

wzmiankę, iż wprowadzono do Indyi złota i srebra za 
11,500,000 funt, szt., a wywieziono ztamtąd tylko szla­
chetnych metali za 1,500,000 funt. szt. Przewyżkę o- 
brócono na użytek dekoracyjny. Liczba Indyan, na­
wróconych na wiarę chrześciańską w ostatnich dwu­
dziestu latach znakomicie się powiększyła.

Telegramy.
(Z biura WoKw.;, i

Madryt, 26 września. Według wiadomości rządo­
wych pobitym został dnia 24 b. m. oddział Azzoinlosa 
i stracił przytóm 4 w zabitych, 16 w rannych, 270 lu­
dzi rozproszyło się w różne strony. — Flota zagrani­
czna na morzu śródziemnóm zdecydowaną jest zapo- 
biedz bombardowaniu Alicanty.

Londyn, 26 września. Słychać, że wkrótce bank 
londyński podwyższy stopę procentową.

Paryż, 26 września. Były poseł hiszpański w Pa­
ryżu Ol oz aga umarł dzisiejszćj nocy w Enghien.

PitlerntO, 26 września. Wczoraj wieczorem odby­
ły przyjazne dla Austryi i Niemiec manifestacye, 
w których wzięło udział kilka tysięcy ludzi z pocho­
dniami, chorągwiami i muzyką. Przed hotelem posła 
austryackiego odegrano hymn austryacki.

Paryż, 26 września. Dziennik republikański A- 
venir national przemawia za przymierzem republi­
kanów z bonapartystami celem skutecznego paraliżo­
wania zamachów stronnictwa monarchiczńo-klery hal­
nego.

telegramy«
(Z biura WolSa.)
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* Londyn, 25 wiześnia. Wszystkie doniesienia 
z wybrzeży afrykańskich świadczą coraz wyraźniój, iż 
nie ma nadziei, aby wojna z Aszantami w krótkim u- 
kończyła się czasie. Ci ostatni dobrze są prowadzeni, 
unikają stanowczćj w otwartem polu walki, która 
sztą mogłaby być dla krojowców w obec przewagi 
tyki i uzbrojenia Anglików rzeczywiście niebezpieczną, 
natomiast oglądają się za sprzymierzeńcami, których 
znajdują w sąsiednich plemionach i zdają się przygo­
towywać partyzantkę — a ta w przymierzu zabój­
czym klimatem — może stać się straszną dla Europej­
czyków. . .

Tutejszy świat finansowy zaniepokojonym został 
dniach ostatnich doniesieniami o nagłych bankru­

ctwach wielu naj pierwszych domów bankowych w No­
wym Jorku, Filadelfii i Waszyngtonie. Zaniepokoje­
nie Londynu, w ogóle Anglii jest daleko większóm 
niźli na stałym lądzie Europy a to z powodów będą­
cych wynikiem stosunku Anglii do Ameryki, połączo­
nych z sobą ściśle węzłami handlowemi i pienieżnemi.

1 Wprawdzie zapewniają, że dotychczas banki europej­
skie nie ucierpiały na tóm przesileniu, ale trwoga, jaka 
zapanowała w Londynie a nawet w Paryżu i Frankfur­
cie, dowodzi, że jeśli nie bezpośrednio, to przynaj­
mniej pośrednio wpłynąć może owo przesilenie 
na giełdy europejskie. Kryzes ta tern bardziój 
jest niebezpieczną, ile że kredyt Ameryki dotąd był 
niemal nieograniczonym, gdyż uważanym był za naj­
pewniejszy. Dotychczas nie wiadome są powody, jakie 
sprowadziły zawieszenie wypłat w bankach amerykań­
skich i to jeszcze więcej przyczynia się do ogólnego 
popłochu, trudno bowiem przewidzieć, jak daleko roz­
winie się owa niewypłacalność i jak szerokie obejmie 
koła. W Nowym Yorku panuje, jak to już z tele­
gramów wiadomo, ogromne wzburzenie.

Rząd związkowy nie pozostaje bezczynnym, ogło­
sił od razu, że płaci wszystkie weksle rządowe, . cią 
gnione na zagrożone banki, wydał polecenie zakupienia 
10 milionów bondów po kursie przecięciowym, a wieść 
obiega, że gotów jest nawet na wypuszczenie 44 mi­
lionów not państwa, zarezerwowanych dla dostarczenia 
potrzebnćj gotówki handlowi i przemysłowi i ograni­
czenia w ten sposób przesilenia do sfer bankowych. — 
Sekretarz skarbu udał się natychmiast do Granta dla 
naradzenia się nad dalszemi krokami, jakieby rząd 
mógł przedsięwziąć.

Twierdzenie Disraelego, że Anglia, ściśle biorąc, 
jest mocarstwem azyatyckićm, znajduje zupełne potwier­
dzenie w dziele świeżo ogtoszonćm pod tytułem: „Mo­
ralne i materyalne postępy w Indyach od 1871—-1872 
r.“ Ludność Indyi wschodnich, według rzeczonego 
dzieła wynosi wraz z krajami do
koło 230 milionów dusz. Okręg 
galskiego sam jeden liczy 70 mil. 
gółów zasługuje na zaznaczenie,

zre-
tak-

nich należacemi o- 
namiestnictwa ben- 
Z innych zaś szcze- 

że Indye posiadają

Paryż, 27 września. Siècle donosi: Na 
czwartkowéin zebraniu frakcyi zachowawczych 
postanowiono zwołać przewodniczących wszy­
stkich frakcyi stronnictwa zachowawczego na 
dzień 4 października cèlera ułożenia wspólnego 
programu. Gdyby program ten został przyjęty, 
wystosują zjednoczone frakeye przed otwarciem 
posiedzeń Zgromadzenia narodowego adres do 
hr. Chamborda, w którym postawią niejako ulti­
matum zwolenników restauracyi monarchicznéj.

Avenir National wzywa ks. Napoleo­
na, aby zawarł związek pomiędzy bonaparty­
stami a republikanami. Książę odpowiedział na 
to, że podtrzyma związek pomiędzy Napoleoni- 
datni a demokratami. — Jutro daje rada muni- 

cześć Gam- 
udział.

a demokratami. — Jutro 
cypalna miasta -Perigueux ucztę na 
betty, w której i prezes jej weźmie

armią z 200,000 ludzi dobrze uzbrojonych, wyćwiczo­
nych i wzorowo karnych. Wywóz z portow indyjskich 
reprezentował wartość 63,185,847 funt, szterl., dowóz 
30,083,747 funt. szt. Jako fakt ciekawy zasługuje na

jeryalów, aby stać sią użytecznym. Miał on wszakże 
jednę czarną chwilą w życiu, która przez długi czas 
trzymała rodaków odeń w oddaleniu. Ale czas pobiegł, 
‘udzie zapomnieli — i dobrze zrobili, a Wielopolski 
go odszukał i na właściwym posadził gruncie.. Gra­
bowski początkowo objął był po Jozefie Korzeniowskim 
jeden wydział w oświeceniu, osiedlił sią z całą rodziną 
w Warszawie i do razu znalazł licznych wielbicieli.
1 nic w tem dziwnego, bo każdy wyższy talent, umy- 
dowa powaga ma własność przyciągania do siebie, 
mywałem u niego na wieczorkach, które jego małżon­
ku z córkami uprzyjemniały. Cała cząść niewieścia 
ł®j rodziny silnie ku dewocyi była pociągniętą. Autor 
literatury i krytyki i tylu pięknych powieści 
rzadko brał udział w rozmowie literackiej, zaczepiony 
zbywał obojętnóm lub żartobliwem słówkiem; ale miał 
chwile werwy i dobrego usposobienia, w których pod­
awszy mimochodem kwestyą literacką czy społeczną, 
godzinę mówił w niebieskiem natchnieniu, potokiem 
wylewał z ust klejnoty myśli, światła i prawdy, które 
zachwycały skupionych w około niego słuchaczy. Na- 
st,Spnie strasznym przerażał obecnych kaszlem, który 
°hjawiał silnie już w nim rozwiniętą chorobę płucową.

Kasztelan Dembowski w samych początkach wy- 
Padków pomyślał o sobie, przypomniał się rządowi i 
o^gnął cel pożądany. Dyrektor w komisyi sprawie- 
u{iwości w ostatku objął tęż samą posadę w oświece- 

Dembowski, mimo podeszłych lat, zachował czer- 
ć obszernój inteligencyi. Potrzebujący a razem i 

l°ńzebny skorzystał z chwili, skorzystano i z niego, 
r°?umem, giętkością charakteru i najlepszemi chę- 

ailJ1 wszędy był na swojem miejscu.
W tym czasie staraniem przyjaciół i zawsze tegoż

stwość

■ dzy innymi widzieliśmy dostojnego prałata ks. Brzezińskiego, ; 
i ks. proboszcza P ę d z i ń s k i e g o, radzcę szkóinego p. Mil e w s k i e- (
; go i burmistrza p. Her3e. Niepodobna nam wchodzić wszezs- 
i góły tego aktu, powiemy więc w ogóle, że z rezultatów prze- 
j konaliśmy się, że szkoła ta wzorowo jest prowadzoną, i że żadna ! 
i strona wychowania i wykształcenia panien nie jest w niej po- i 
i mijaną. O tern przekonaliśmy się tak z popisu nauk jak i nu- j 
i zyki oraz śpiewu, przez wszystkie niemal uczenice bardzo pię- 
i knie wykonanego. Na rysunki też w szkole tej pizełożeni wielką 
i zwracają uwagę, o ozem świadczyły prace uczennic, bardzo sta- 
j rannie wykonane. Toż samo powiedzieć możemy o robótkach, 
i Akt uroczysty zakończonym został śpiewem, o którym wyżój 
' wspomnieliśmy. Przedtem p. dr. Motty, kierujący tą szkolą,
! zwrócił kilka słów do obecnych i uczennic, w których powiado- 
i mił o zmianach, jakie zaszły w personale nauczycielskim, od- 
1 czytał promocye a wreszcie wymienił nazwiska panien, które 
i ukończyły szkolę, a ks. prałat w imieniu szkoły doręczył im 
j książki na pamiątkę. Z przemówienia tego uważamy za obo- 
I wiązek zwrócić uwagę na jedną okoliczność, na którą również 

żalił się i dr. Warnka w swem przemówieniu W szkole wyższej 
pp. Warn ki i II off ma nowej. Oto obadwaj żalili się na nie­
regularne uczęszczanie panien do szkoły, a nadto na opuszczanie 
pensjo przed eałkowitóm ukończeniem nauki. — Okoliczność .to 
smutna, i warto, żeby rodzice zastanowili się nad mą i w in­
teresie swych dzieci nie czynili tego. Kurs nauki . w ka- 
żdćj szkole, jest w pewien sy3temat ujęty — należy, więc cały 
go przebiedz, aby rzeczywistą korzyść z szkoły wynieść.

— * O stanie cholery w naszem mieście odbieramy od 
król, dyrekcyi policyi następujące uwiadomienie

Po dniu 22 b.' m. nie było już w mieście 
dnych przypadków cholery. . .

— " Dla czytelni na Szląsku otrzymaliśmy od tutej- 
szój młodzieży szkóluśj ośmnaście książeczek.

— * Księgarnia i antykwarnia. Od 1 października 
przy Wili elmowskiej ulicy pod No. 18 otwartą zostanie księ­
garnia i antykwarnia Tygodnika Wielkopolskiego, zaopa­
trzona w doborowe książki i mająca dla amatorów rzadkich dzieł 
wiele tak zwanych kruków białych. Przytóm księgarnia ta posia­
da znaczny zasób muzykaliów. Na przedsiębiorstwo to zwraca­
my uwagę publiczności.

— * Ks. Arcybiskup kr. Ledócliowski wezwany został 
przez sad, aby w przeciągu tygodnia zapłacił 200 tał. kary, na 
jaką skazany został, a to pod zagrożeniem egzekucyi, jeżeliby 
w czasie tym z takowej się nie uiścił. Ponieważ zas na czas ten 
przypada dzień 1 października, w którym bywa ks. Arcybisku­
powi wypłacana pensya kwartalna, przeto z niej prawdopodo­
bnie kara ta potrąconą zostanie.

— * Z powodu powołania ks. W en dlanda na wika­
ryusza do Śremu, a ks. Baranieckiego na wikaryusza do 
Czarnkowa wyznaczył wydział karny tutejszego sadu powiato­
wego ks. Arcybiskupowi hr. Ledóchowskiemu termin na dzieu 
7 października. , . .

— * W teatrze krakowskim graną wkrótce będzie 
odznaczona jednogłośnie na konkursie komedya trzechaktowa 
pt. Zyzio napisana przez p. Zofią Mellerową. .

—■ * Przyjaciel Ludu zabrany. Ostatni numer Przyja­
ciela Ludu noszący datę 26 mb. został zabrany na rozkaz 
prokuratora, który był właśnie w Chełmnie. Przyczyna konnska- 
ty niewiadoma. .

— * Szkoły elementarne w Łobżenicy wszystkich 
wyznań mają być połączone i zamienione na szkołę sumultanną.

— * Towarzystwo dramatyczne p. Modzelewskiego
daje przedstawienia w Wieluniu. .

_ * Wyszły z druku „Komedye Plauta“ w przekładzie 
Jana Wolframu, b. orofesora b. Szkoły Głównój. Do edy-

ramy

w mieście tutejszém ża-

sp.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE S POTOCZNE, 

Poznali, dnia 27 września.
— * Akt uroczysty Giamazyum St. Maryi Magdaleny. 

W obec dość licznie zgromadzonej publiczności odbył się akt uro- 
czysty gimnazyum St. Maryi Magdaleny. Akt ten rozpoczął się 
śpiewem, następnie mieli mowy ci z abituryetów, których w je­
dnym z poprzednich numerów pisma naszego wymieniliśmy. 
Dalój odczytane zostały promocye. i rozdane nagrody. Otrzy­
mali nagrody-następujący uczniowie: .

Z Abituryentów: Aleksandrowicz Witold, Jagodziński 
Jan, Maryański Modest, Stefański Franciszek, Surzyński Józet,
Szłapka Piotr. „ T „ . .

Z I niższój: Głębocki Józef, Swiderski Leon, Kozioł
Sianisiaw. rT i . •Z II wyższój: Lewandowski Franciszek, Ilozakowski 
Mieczysław, Cichowicz Ludwik, Grochowski Leon. _

Z II niższój: Szumski Kazimierz, Polewski Kazimierz, 
Felieki Bolesiaw.

Z Iii wyższej: Stańczyk Jozef, Wittclien Adolf, Wil­
czewski Leon, Mińczykowski Antoni, Bobowski Mikołaj, 
dzięki Wojciech. , , , . ••

Z III niższój: Dizubek Jan, Stefański Kazimierz, 
nieński Walenty, Cieszkowski Krzysztof.

Z IV: Majewski Józef, Trzciński Jozef, Głębocki Stan.
Z V: Khpscii Teodor, Sucho w iak Jan, Chrzanowski Ber­

nard, Poraławski Piotr. . •
Z VI: Trzebiński Stanisław, Panieński Jan, Chetmicki 

Stanisław, Kompf Stanisław, Ekert Jan, Turulski Maryan, 
Schoen Bolesław. ,

Z VII: Leszner Stanisław, Chełmicki Eustachy. .
Następnie p. zastępca dyrektora prof. By m ar kie wicz 

uwiadomił o szczegółach, z pomiędzy których podnosimy, ze na 
675 uczniów tylko 116 promocyi nie otrzymało; wreszcie poże­
gnał abituryentów. Śpiew znów zakończył caiy ten akt uro­
czysty. , .— * Czas prenumeraty. Za trzy dni rozpoczyna się 
nowy kwartał a więc chwila do zapisywania pism. . W tej więc 
chwili zwracamy się do czytelników naszych, aby ich zachęcie 
do jak najliczniejszego zapisywania pism polskich. Mówiąc to, 
mamy szczególniój na względzie pisma, dla. ludu i klas, średnich 
przeznaczone; mamy nadto na względzie pismo, które jako lito- 
racko-n ukowe, jedyne T y g. W i e 1 k. - w tej dzielnicy polskie], 
nie posiada przecież takiej liczby prenumeratorów, na jaką ze 
względu na ilość ludności liczyć powinno. Dowiedzmy i na tern 
polu, że dbamy o naszą narodowość i wedle najlepszych sił ją
popieramyuroczysty. W dniu wczorajszym odbył się akt
uroczysty w szkole wyższej żeńskiej pp. Danysz. Z zadowolę- 
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niem widzieliśmy, że i tu publiczność licznie się zebrana. Fomię-

samego senatora Sk. otrzymałem posadę przy głównej 
warszawskiej bibliotece. Posada, ta, jakkolwiek szczu- 
pła, nic znaczaca, była dla mnie źródłem prawdziwie 
intelektualnej pociechy. Gdyby mi dawano do wybo­
ru między wszystkiemi, wybrałbym to zajęcie;. byłem 
w nióm jak u siebie. Biblioteka ta, dawnićj uniwersy­
tecka zwana, od przeszło lat trzydziestu w gorszącóm 
stał,/ opuszczeniu, nic do niej nie przybywało, a co z 
licznych zaborów pozostało, leżało bez użytku, leraz 
zajaśniała dla nićj nowa faza, nowe życie, w ktorem 
zachód i praca były konieczne. Wielopolski powiększył 
ja duplikatami z petersburgskich bibliotek wyjednane- 
mi- wpłynęły do nićj w tym czasie: duży księgozbiór 
po’ministrze Turkule, tudzież po dawnym okręgu na­
ukowego kuratorze Okuniewie; późnićj z biblioteki se- 
nackićj, Rady stanu, Rady admimstracyjnćj po ich 
zniesieniu; równie z wielu poklasztornych i prywatnych, 
szkolnych, jako to: Szczebrzeszyński — tak dalece, 
że ołówna nasza biblioteka doszła do powaznćj cyfry 
przeszło trzy kroć "to tysięcy woluminów wraz z du­
plikatami. Józef Przy borowski z biblioteki Raczyń­
skich z Poznania, (?) uczony gramatyk, na bibliotekarza 
sprowadzony; Karol Estrajcher, jeden z naj pierwszych 
bibliografów, pełen talentu i benedyktyński pracy, 
z Krakowa wezwany, mianowany podbibliotekarzem, 
trzech kustoszów, trzech pomocników, sekretarz 
kancelistów składali zarząd biblioteczny.

Nie mogę dość wyrazić, jak mi ta praca 
zkowa była do smaku, do serca przypadała, byłem 
nićj w swoim żywiole. Drapałem się po 
na szczyt szaf i półek najwyższych,

poślubia pannę Zborowską, urortoną Amerykankę.
— * Przy szkole rolniczej w Dublanacli postawiona, 

będzie pracownia chemiczna, na którą przeznaczono 20,000 zła
— * Ciało pewnego administratora dóbr z pod Jaiocma. 

którego syn właściciela przez nieostrożność zastrzelił na polo­
waniu, przywiezione tu zostało w środę i odwiezione do 
denberga, gdzie rodzina zmarłego pochować je. każę.

-— * Mieszkaniec domu karnego rawickiego, ktorego 
tu w piątek przesłuchano w sprawie kryminalnej a który dnia 
następnego miał znowu wrócić do Rawicza, wyskoczył podczas 
jazdy z wagonu kolei wrocławsko-poznańskiój. Ponieważ jednak 
pociąg stanął natychmiast, przeto udało się. schwycic zbiega, 
który przy niebezpiecznym skoku żadnego nie poniósł szwanku

— * Doniesienia policyjne. Ociekł żółtawo-kasztanowaty 
chart; znaleziono srebrny zegarek cylindrowy z obwudką złotą

.czarny jedwabny parasol atasowy.
* Chmiel. Z Nowego Tomyśla donoszą do Fos 

Z tg. pod dniem 25 brn.: Interes był w ostatnich dniach nad­
zwyczaj ożywiony a nawet święta żydowskie, wpływające lok 
rocznie nań niekorzystnie, nie zdołały tym razem chęci do ku 
pna powstrzymać, żądany był bardzo towar przedni (prima), 
którego poszukiwali obecni tu Czesi i kilku Bawarów, kupują­
cy dla targowisk czeskich, wyższe zań plącąc ceny. Mniej­
szym bj ł odbyt chmielu średniego i poślednich gatunków., Feny 
od dnia onegdajszego znacznie podskoczyły,
dzo dobry płacono 43—60 tal., za średni 35- 
32—34 tal. za centnar. , , .

— * Rektorom tak katolickiej jak żydowskiej szkoły w 
Grodzisku jako tóż starszym nauczycielom wszystkich szkół 
konfesyjnych wyznaczyła kroi, regeneya do
20_40 tał. i to na lat. zaraz kilka. .

— * Na wystawie koni w Wiedniu, otwartej podczas 
pobytu tamże króla Wiktora Emanuela, odznaczały się przede 
wszystkiem konie p. Władysława Kościelskiego (Seter- 
biszy). P. Kościelski, znakomity znawca koni, posiada jednę 
z najpiękniejszych stajni na wschodzie. Oprócz kom Seteia- 
baszy odznaczało się na tej wystawie 2o kom Juliusza nr. 
Dzi edu szyć kie go z Galicyi, właściciela znakomitej stadniny. 
Ogierów do niśj sprowadził hr. Dzieduszycki z Arabii,^dó ktoiej 
przed laty umyślnie w tym celu podróżował..

— * Córka kompozytora niemieckiego Marchnera, 
któremu Niemcy stawiać mają pomnik, powiesiła się z nędzy 
w Hanowerze. Była ona żoną kapitana w wojsku szlezwieko- 
holsztyńskióm, który w skutek ran odniesionych w wojnie co 
dała Prusom oba te księstwa, skazany na wieczne kalectwo, 
otrzyma! z biedą jakąś posadę na 300 talarów rocznie. Było to 
za mało na familią z" siedmiorgiem dzieci. Zrozpaczona inatita
odebrała sobie życie. . „ , m

_ •[- r. Benedix. Telegram donosi, ze wczoraj umarł w
Lipsku znany komedyo-pisarz niemiecki Rodryk.Benedix.

— * Gazeta Lekarska warszawska zamieściła sprawo­
zdanie z czynności Towarzystwa Lekarzy, gubernii 1 iockiej. 
Lekarze tameczni, nabrawszy przekonania, że postęp w nauce 
jest możliwy tylko przy wspólnśj wymianie myśli, zawiązali na 
wniosek dr. Erlicha Towarzystwo, do którego oprócz lekarzy 
maia przystęp weterynarze i aptekarze zamieszkali w gubernu 
Płockiój i ościennych. Zagajenie czynności nastąpiło w. styczniu 
1872 r. Od tego czasu Towarzystwo odbyło, posiedzeń dwana­
ście, na których odczytywano spostrzeżenia ““ '

kwestyami, odnoszącemi się do medycyny. Członków Towarzy­
stwa jest obecnie około 45. .

_4- Klara Mundt, znana autorka licznych romansów i
powieści niemieckich, pisząca pod pseudonimem Ludwika 
Mliii łbach, umarła dnia wczorajszego w południe. Urodzona 
dnia 2 stycznia 1814 w Nowym Brandenburgu była córką tam 
telszeuo burmistrza Miillera, poszła w r. 1839 za mąz za znane­
go prof. wszechnicy berlińskiój Teodora Mundt a, który 'umarł 
30 nnja 1861.

— * Najświeższa statystyka urzędowa wykazuje że 
W. Księstwo Poznańskie liczy 766,478 męzkiój a.817,365 żeńskiej 
stałej ludności, razem więc 1,583,843 osób; na jednę milę kwa­
dratową przypada urzeto 3077 ludności. Przybyło od 3 grudnia 
1867 r 46,505 osób =303 pret. Miasto Poznań liczy 56,7o3 sta­
łych mieszkańców. — W calem państwie pruskiem przebywa 
12,144,841 męzkiój, 12,498,682 żeńskiój, ogółem 24,643,623 stałei 
ludności. Od ostatniego spisu dokonanego dnia 3 grudnia 1867 
przybyło 653,922 osób = 2.73 pret.

— * Powodzenie autorów i teatrów Paryża bywa czę­
stokroć bajecznóm. Dowodem tego, że 200 przedstawień je.dnój 
i tój saraój sztuki p. t. „La Filie de Madame Angot“ przyniosła 
911,713 tr. dochodu. Z sumy tój przypadło dla autora 91,713 
frank. Koszta wystawy i pensya aktorów wyniosły 197,000 lr., 
p. Contin dyrektor teatru zabrał resztę to jest 587,000 frank. 
Kiedyż u nas przyjdzie do tego?!

— * Pozytywna komenda. Z Nowego Jorku odpłynął 
parowiec i szybko pruł fale, robiąc sześć węzłów na godzinę, 
gdy nagie z przedniego pokładu ozwal się glos:

— Ktoś wleciał w morze!
— Stop! — zakomenderował kapitan.
Mówiąc to zwróci) się do rachmistrza okrętowego i naj­

spokojniej zapytał:
— Ozy zapłacił za przejazd?
— Yess — odpowiedział kasyer.
— W drogę! — krzyknął kapitan, — a okręt popłynął

(JtllĆj
* Rywal Blondina. Sławny linoskok Blondín, który 

przed kilku laty odbywał słynne swoje przechadzki po linia 
wyciagniętój md wodospadem Niagary, znalazł rywala.w osobie 
niejakiego Balleni. Śmiałek ten nie jest szarlatanem, jak z po­
czątku mniemano; wykonał on zapowiedziany karkołomny spa­
cer w dniu 28 z. m. i to w sposób daleko okazalszy niż rywal 
jego Blondín. Lina, po której kroczy Balleni jest 1400 stóp 
długa i wyciągniętą była od domu Clistona aż do Prospekt 
Park na przeciwnym brzegu Niagary, podczas gdy sławny Blon­
dín przekroczył Niagarę w miejscu, gdzie brzegi tylko 800 stóp 
są od siebie oddalone. Przed rozpoczęciem marszu, wystawił 
BÍüleni swoich widzów na ciężką próbę. Minęła zapowiedziana 
3 godzina, minęła 4 a p. Balleni jak nie ma ta'k nie ma. O pół 
do piątej wreszcie pojawił się „artysta“ ubrany w białe trykoty 
i uzbrojony w laskę balansową 22 stóp długą a ważącą 40 fun­
tów. Przy dźwięku kapeli muzycznej wstąpił na linę, lecz za­
ledwie'ubiegł na niój 10 kroków rozpoczął odwrót. Lina była 
za słabo naprężoną. Wszedłszy po raz wtóry na linę ruszył 
pewnym krokiem naprzód, między publicznością zapanowała ci­
sza grobowa. Po upływie 7 minut był Balleni mniej więcej na 
środku liny; widzów przejął dreszcz trwogi, szum wodospadu 
zdawał się straszniejszy niż zwykle, krople spienionej wody 
bryzgały na odważnego linoskoka. Balleni wstrzymał się, aby 
chwilkę odpocząć. Z tój pauzy skorzystała publiczność, aby go 
obsypać oklaskami. Po chwiejąeój się linie, udał się następnie 
Balleni dalój i po 14 minutach przybył na brzeg przeciwległy. 
Okrzyki entuzyastyczne tłumu nie miały granic. Balleni był 
widocznie znużony i dopiero po 20 minutach odpoczynku pu­
ści! się z powrotem. Z początku biegi i tak stanął na środku 
liny, nagle wypada mu kij balansowy — okrzyk zgrozy — si­
gnóte. Balleni wskoczył za kijem do wody. Kilka minut upły­
nęło zanim ujrzano go na nowo. Wreszcie pojawił się na wierz­
chu, zaczai płynąć: przygotowana łódka przyjęła go i zawiozła 
na brzeg.” Signore Balleni przewyższył zatem Blondina, który 
nie odważył się nigdy na skok w spienione fale rzeki. Dwa 
razy na tydzień śmiały Włoch powtarzać musi swoje przedsta­
wienia.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 28 września 
Wacława króla i męcz.; w kalendarzu słowiańskim Wacła-
wa św. „ , ,. , . .

Wschód słońca o godzinie 5 minut C6, zachód o godzinie 
5 minut 44.

Dnia 28 września 1621 ostateczne pob.cie i odparcie Inr- 
ków z pod Chocima. — 1651 traktat z Kozakami w Białój 
Cerkwi. L

Pojutrze w poniedziałek dnia 29 września Michała areh.; 
w kalendarzu słowiańskim Dadziboga. . .

Wschód słońca o godzinie 5 minut 58, zachód o godzinie 
5 minut 41. .

Pierwsza kwadra 29 września o 4 godzinie po południu.
Dnia 29 wiześnia 1432 narady w Lublinie ku połączeniu 

Litwy z Koroną. — 1436 hołd Multan i Wołoszczyzny. — 1618 
rozejm na lat 2 ze Szwecyą. — 1812 Polacy w bitwie pod 
Czeryhowem. — 1841 założenie sekty Towiańskiego.
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napełnić je ręką z zamiłowania i z oclioty. Wraz 
z Julianem Bartoszewiczem porządkowaliśmy naj-

bistoryczny. W jego bowiem 
koleżeństwie jako dziś najpierwszego z naszych histo­
ryków wiele zyskałem. W innym kraju, w innych 
warunkach czasu, stałby on wysoko; u nas ciche, pra­
wie podrzędne zajmował miejsce, przerzucany, zaciera­
ny przez niższych od siebie, a w końcu z zajmowanych 
posad wydalony zupełnie. Takich ludzi powinienby 
każdy mądry rząd, dobrze uposażonych, nie wypusz­
czać z biblioteki — nie jak. w nićj urzędników i do- 
gladaczy, lecz jako ludzi specyalnych, głęboko nauko­
wych, aby czerpiąc u źródła na korzyść i chwalę 
kraju zdobyte skarby rozlewali. ...

Tymczasem dojrzewała i dojrzała nieubłagana mysi 
zupełnego rozkładu krajowych instytucyi, wcielenia ży­
wcem Polski do cesarstwa. Zniesione komisye rządo­
we inny odtąd wzięły kierunek, inne miały zadanie. 
Komisya oświecenia, rozdzielona od wyznań, wróciła 
znów do kuratoryi okręgu naukowego; polskich dyre­
ktorów i naczelników nie było już i znaku. Odbiło 
się to i na głównej bibliotece, która wśród rozpoczę­
tych prac miała znów stanąć w czynnościach i do po- 
przednićj zejść bierności. Usunięto z nićj niepotrzebny 
już skład dawnych pracowników — a tak, po dwu- 
letniem blizko obowiązkowćm a najmilszćm mi zajęciu 
i ja wraz z innymi straciłem biblioteczną posadę.

Uczułem ten cios tem boleśniej, że mnie oderwał 
od namiętnie zamiłowanego przedmiotu, nie mówiąc 
już o szczupłćj pomocy materyalnćj, której tenże sam 
cios mnie pozbawił. A przyznać trieba, że czasy 
ciężko się zmieniły — możny i dostatny skrzętnie się 
obliczał, niezamożny z każdym dniem chyld się 
upadku.

obszerniejszy dział

do

X Wrzesińskiego, 26 września. (Wizyta radzcy 
ziemiańskiego. — Grobowiec śp. hr Seweryna Mielżyńskiego. 
— Zbiór kartofli.)

Niedawno wyświęconemu na kapłana ks. Jaroszowi po- 
ruczył ks. Arcybiskup od dnia 1. b. m. miejsce przy kościele 
parafialnym w Żerkowie. Zaraz w pierwszych dniach jego urzę- 

owania oddał mu wizytę radzca ziemiański p. Feige z Wrze­
śni, oznajmujac mu w imieniu rejencyi, że funkeye jego kapłań­
skie wszystkie bez wyjątku podług nowych praw kościelnych 
nie mają znaczenia, ponieważ ks. Arcybiskup bez wiedzy rządu 
zrobił go wikaryuszem. Ks. Jarosz jednakże się wcale tóm 
oświadczenióm nie zraził i oświadczył podobno p. radzcy zie­
miańskiemu, że nie rozkazów rządu, lecz głowy swej przełożo-
nój t. j. ks. Arcybiskupa słuchać musi i słuchać będzie..

Na cmentarzu parafialnym katolickim w Miłosławiu zbu- 
dowano okazałą kaplicę w stylu gotyckim, pod którą urządzo­
no grobowiec przeznaczony do złożenia zwłok śp. hr. Sewery­
na Mielżyńskiego, umieszczonych tymczasowo w sklepie 
pod tamtejszym kościołem. Kaplica rzeczona nadzwyczaj pię­
kny i miły sprawia widok. Jak słyszałem przeniesione już bę; 
dą w grudniu r. b. w rocznicę śmierci śp. hr. Seweryna zwłoki 
jego tam dotąd. .... . ...Zbiór kartofli w naszój okolicy w ogóle jest zadowaimaj^- 
cy i prz szedł nawet wszelkie oczekiwania. Miejscami obrodzi­
ły się kartofle nadzwyczaj wielkie, ważące od 500 do przeszło 
700 gramów.

Czy to nieszczęsne kraju położenie wpłynęło na 
ruch umysłowy, na piśmiennictwo? Nie powiem tego. 
Rzecz nawet dziwniejsza, że nigdy u nas prasa peryo- 
dyczna wyżej jak obecnie pod względem ilości pism 
nie stała/ jakkolwiek potworna cenzura z większą 
jeszcze żarliwością więzy na myśl i słowo wkładała. 
Wprawdzie w takich warunkach pióro zeszło trochę 
na rzemiosło, na pracę wyrobniczą, a zupełny brak 
wyższych talentów usprawiedliwiał to mniemanie. 
Bądź co bądź, smak publiczności tak upodobał sobie 
w ‘"czasopismach, że te wyłącznym pokarmem jćj się 
stały, a ta po większej części zdawkowa literatura tak 
dalece inne pożywniejsze pochłonęła wydawnictwa, że 
handel księgarski ustal u nas prawie, a na książkę 
choćby najpoczytniejszą nakładcy znaleźć nie było 
sposobu. Ilustracye stanowiły mianowicie dźwignią o- 
becnćj u nas literatury, najliczniejszy miały kontyn- 
gens czytelników, zadawalniających się zabawą różno­
rodnego a urywkowego czytania, które zaspakajało cie­
kawość ale nic gruntownego umiejętności nie przynosiło. 
Mówię tu, rozumie się, o czasopismach belestrystyce 
poświęconych. Głębokie mam przekonanie, że w cza­
sie obecnym (w r. 1865-1816) nic u nas pięknego w 
literaturze wyjść nie może. Ciasne koło, w jakićm myśl 
obracać się musi, zabija myśl, obcina skrzydła wyobra- 

zatem twórczości się sprzeciwia.zni a

(Ciąg dalszy nastąpi).
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PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 27 września.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Moszczeński 
z Jeziórek, Błociszewski z żoną z Kłón, Kurnatowski z żo­
ną z Owińsk, Duchnowski z żoną z Warszawy, Wyiiicki z 
Tylic, pani Chłapowska z Czerwonej wsi i pani Gozdziewicz 
z Gniezna, Kowalski z Królestwa Polskiego, Jackowski z 
Prus Zachodnich, Mielęcki z Nieszawy, Łukomski z Gonie,
Królików ski z Żydowa, Smiszniewicz z Mechlina, Fischer
Berlina, II. Meyer z Kolonii.

HOTEL POD. CZARNYM ORŁEM. Bulbicli z Biskupic, Gia- 
disch z Żnina, Gladisch z Pierzchną, Sokołowski z fam. z 
Niemierzyc, Cwojdziński z żoną z Plewisk, panie Stasińska 
z Konarzewa i Michalska z Siedlca, panna Betterinann z 
Wrocławia, Szafrański z Trzemeszna, Radoński z Królestwa 
Polskiego, ks. prób. Szulczyński z Pogorzelicy, Schulz z 
St. Petersburga, Szeliski z Chociczek.

GOSPODARSTWO, HANDEL 8 PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań, 27 września. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. W minionym tygodniu mieliśmy 
znowu powietrze chłodne, nocą kilka razy szron. Po calśtn 
Księstwie wszystko teraz zajęte sprzętem kartofli i zasiewami, 
czemu obecne powietrze nadzwyczajnie sprzyja.

Na zamiejscowych targowiskach zbożowych była tenden- 
cya przez cały tydzień słabą. W Anglii zniżyły się ceny o 2 
szyi., z Francyi nadchodziły ze wszystkich targów prowincjo­
nalnych wiadomości o nizkich cenach. W Holandyi spadlo żyto 
o 5 guldenów. Z okolic nadreńskich, Niemiec południowych, 
Sziąska i Sakson.i dochodziły doniesienia o małych potrzebach, 
w skutek czego i ceny zwolna się zniżały. W Berlinie i Szcze­
cinie były ceny wszystkich artykułów na początku tygodnia 
niższe, ku końcowi znowu stałe i wyższe.

W skutek prac w polu mieliśmy w ostatnim tygodniu na­
der mały dowóz zboża. Przy dość ożywionym popycie na wy­
wóz objawiała się na wszystkie artykuły dobra chęć do kupna. 
Pszenica po lepszych cenach łatwo się lokowała na wywóz 
do Marchii i Saksonii; płacono zaś 82-97 tal. za 1C50 kilo. Po­
pyt za żytem był żywy a dobre gatunki znacznie wyżej były 
płacone; wywóz do Saksonii był większy niż poprzedniego ty­
godnia. Notowano 62-70 tal. per 1000 kilo. Jęczmień był 
nadal poszukiwany po 54-58 tal. per 925 kilo. Za owies wyż­
sze żądano ceny, za średni 29|-32 tal. piękny do 34 tal. per 
625 kilo. Groch żądany; na paszę 56-68 tal, do gotowania 
62-65 tal. per 1125 kilo. Tatarka stale; 56-59 tal. per 875 
kilo. Nasiona olejne słabo; rzepik zimowy 80-82 tal. rz ep 
zimowy 81-83 tal, siemię lniane 83-86 tal. per 1000 kilo. 
Mąka" trzymała się dobrze; pszenna nr. 0 i 1 7{-7| tal. rża­
na nr. 0 i 1 5|-5£ per 50 kilo bez akcyzy.

Na giełdzie. Żyto. Na początku tygodnia objawiała się 
na wszystkie termina przeważająca chęć do zbycia, w skutek 
czego ceny przybrały tendencyą. zniżkową, w obec czego je­
dnak ożywiony rozwinął się interes. Ceny nizkie wywołały w 
końcu tygodnia wiele poleceń do zakupna, prztz co zniżenie się 
cen zupełnie prawie wyrównane zostało. Płacono na wrzesień 
58-58|-60, na jesień 59|-58^-58(-58|, październik-listopad 59-58- 
571-581, listopad-grudzień 58|-57|-57|-58, na wiosnę i kwiecień- 
maj 59{-58|-58-58J tal. per 1000 kilo.

Okowita. Dla artykułu tego utorowało sobie w minio­
nym tygodniu drogę znaczne osłabienie. Dobre widoki pod 
względem sprzętu kartofli spowodowały liczne z prowincyi zle­
cenia’ do sprzedaży a w skutek tego ceny znacznie się zniżyły. 
Dowozy świeżego towaru dość już wielkie a bywają używane 
glówuie do zgłoszeń, ponieważ brak odbytu. Dopiero ku koń­
cowi tygodnia ustaliło się znowu usposobienie, do czego głó­
wnie się przyczyniły wyższe notowania berlińskie. Płacono na 
wrzesień 24J-24|-24|, październik 22J-22-21|-22}, listopao 20|- 
20-20|, grudzień 20|-20-19§-20, kwiecień-maj 20^-20^-20-19J-20|
tal. per. 10,000% litr.

Rozwój owczarstwa w Galicyi.
Od lat już kilku a nawet kilkunastu coraz widoczniej cho- 

dowla owiec na całym Zachodzie zmienia sz>bkiem krokiem 
pierwotny swój kierunek, przechodząc z produkcji wełny do 
produkowania głównie mięsa, co jest naturainćm następstwem 
wysokiój kultury, podnoszących się równocześnie a stopniowo 
fabryk przemysłu i handlu, dających razem lepszy byt mate- 
ryalny a z nim idące znów w parze coraz większe potrzeby co­
dziennego życia pracującego ludu. — Przejście to uwydatniły 
nam ostatnie trzy wystawy owiec w Wrocławiu — i tak: w r. 
1867 widzimy tam już Brandenburgią, Szlązk dolny, Saksonią 
a nawet Pomeranią na drodze przejścia do ras opasowych 
uwzględniających jeszcze produkcyą wełny sukienniczej; w r. 
1869 owczarnie cienkowelniste zastąpił już liczny poczet owczarń 
z wełną czesankową wyprodukowaną z krzyżowań Negrettów i

Elektorałów z różnemi rasami angielskiemi i francuskiemi; w r. 
1872 najcelniejsze rasy rzeźnicze angielskie w czystej krwi cho- 
dowane w Niemczech szczególną na siebie zwracały uwagę i 
ogólny budziły interes tak dalece, że chodownicy angielscy nis- 
szezędząo kosztów transportu obesłali wystawy aweini okaza­
mi. — Myliłby się wszakże ten, ktoby ze'’stosunku lic;elmego 
reprezentowanych na wspomniońych wystawach owczarń cienko- 
welnistych i opasowych trał miarę “chodowi tychże ras na 
Zachodzie. Zdawaćby się tu powinno, że produkcyą wełny su­
kienniczej mianowicie w Niemczech tak co do gatunkowości jak 
ilości pierwsze miejsce zajmuje w Europie — tymczasem tak 
nie jest — okazy bowiem cienkowelniste z liczebną swą prze­
wagą na tych wystawach nie były czém innćm, jak’ ilustracyą 
owczarń wyłącznie zarodowych liczących po kilka set sztuk’ 
które jako takie opierając swą egzystencj ą na dochodzie z wy­
produkowanego materyaiu rozpłodowego,’» nie wełny, mogą 
długi czas jeszcze przy uajnieprzyjaźniejszych nawet warunkach’ 
jakim n. p. jest brak pastwisk, cieszyć się najlepszém powodze­
niem.

Faktem jest, że owczarnie na wełnę chodowane schodzą 
u nas z pola — ale tćż niezaprzeczona, że potrzeba wełny nie 
zmniejsza się ale przeciwnie powiększa. Gdy jednak, jak widzimy, 
cena jéj pozostaje w swojém status quo, widocznie więc pro- 
dukeya wełny większe musíala przybrać rozmiary. Gdzie jój 
szukać? — czy w Australii, która w ostatnich czasach wskutek 
klęsk elementarnych bardzo mało i to lichym towarem zasilała 
Europę, czy tćż w Ameryce, gdzie jakkolwiek chodowla owiec 
olbrzymim postępuje krokiem, przecież zaledwie własnym wy­
starcza potrzebom.

Zwróćmy się na wschód Europy, tam znajdziemy obszerne 
pola i łany, na których ta bogata galęź rólnicza wielkiém krze­
wi się powodzeniem. Wydatne tego dowody daje nam dzisiej­
sza wystawa powszechna w Wiedniu, gdzie z prawdziwą rado­
ścią spotkaliśmy się z owczarniami Galicyi mianowicie wscho- 
dniéj, które zasłużone zyskały uznanie w medalach i listach po­
chwalnych.

Aby dokładny dać pogląd na obecny stan owczarstwa w 
Galicyi, nie od rzeczy będzie choć w krótkich słowach naszki­
cować kilkoletni przebieg jego rozwoju, co nas zarazem prze­
kona, ile korzyści sumienna a wytrwała praca przy fachowém 
wykształceniu przynieść krajowi może.

Przed laty przeszło dwudziestu owczarstwo w Galicyi było 
już w modzie, ale że moda często lubi się zmieniać, więc i ga­
łąź ta rólnicza w samym rozwoju po krótkiém powodzeniu mu­
síala ustąpić miejsca innej. Handel za to ożywił się na chwilę, 
a tanio wyprodukowany klej z ofiar fantazyi płaconych po 50 
centów za sztukę a nawet darmo zabieranych napełnił żydfców 
kieszenie pochłaniając wszystkie prawie owczarnie; bo jeżeli tu 
i owdzie jaka jeszcze pozostała, prowadzona bez zamiłowania, 
interesu i znajomości w kilka lat zdegenerowana przedstawiała 
tylko parodyą owczarni.

Tak więc z maiemi wyjątkami, do których zaliczyć należy 
owczarnie hr. Al. Potockiego, kr. Kaz. Wodzickiego i innych 
nie wielu owczarstwo upadlo. — W roku 1865 kierunek chodo- 
wli owiec na Zachodzie zwracać tam przeeież zaczął uwagę lu­
dzi myślących; ten i ów widząc konieczną potrzebę podźwignie- 
nia téj gfcłęzi rólnictwa, brał się powoli do naprawy złego, a 
w r. 1867 czynny i energiczny ziomek nasz baron Hohendorff 
podjął myśl utworzenia stowarzyszenia ku podniesieniu chodo- 
wli owiec. — Szczeliwa ta myśl znalazłszy poparcie w czyn się 
zamieniła. Złożone na razie kółko z dwudziestu kilku członków 
zrobiło pierwszy krok ważny oddając swe owczarnie pod kie­
rownictwo chodownikowi owiec p. Karśnickiemu, uczniowi zna- 
nćj powagi Settegasta. P. K. wziął się do dzieia z caią ener­
gią i sumiennością, widząc jednak, że ’ należało ogólny budzić 
interes, a przedewszystkiśm ufność i wiarę w pomyślność rezul­
tatów, zapragnął pierwsze kroki swego działania oddać pod sąd 
opinii publicznej. Dobrą w tym celu sposbbność podała mu za­
raz w następnym roku wystawa rólnicza w Podhajcach, w cza­
sie której było zapowiedziane pierwsze walne zgromadzenie sto­
warzyszonych. P. K. przedstawił tam okazy matek z kilkuna­
stu owczarń, a obok tych postawił barany z naszych owczarń 
sprowadzone. Komisja szacunkowa ad hoc, do skiadu której 
nalf ż£ł p. Szczawiński, prezes stowarzyszenia owczarskiego dla 
W. Ks. Poznańskiego, jako delegowany, nie mogła nieuznać 
trafnego zastósowania tryków do ulepszenia zdegenerowanego 
typu Elektorałów, czém obudzona chęć interesowanych do wy­
trwałości i podjęcia koniecznych nakładów dała p. Karśnickiemu 
szersze pole działania, — W tym samym czasie założył pierwszą 
owczarnią zarodową cennym nabytkiem matek krwi hosztyckiej 
w Hujerem, majątku należącym do p. Jabłonowskiego, wicepre­
zesa towarzystwa gospodarczego galicyjskiego i redaktora zna­
nego a powszechnie cenionego pisma „Rólnik“.— We dwa lata 
później na wystawie krajowéj rólniczu-przemyslowéj w Przemy­
ślu przedstawił p. K. pierwsze produkta téj mlodéj owczarni za­
rodowej jak nie mniéj okazy z owczarni hr. Lanckorońskiego 
w Chodorowie prowadzonej na wełnę — obiedwie pierwsze zy­
skały medale. Pominąć tutaj nie możemy trzeciéj owczarni także 
medalem wyszczególnionéj, któréj właścicielem p. Skrzyński z 
Harty, chodownikiem zaś p. Sypniewski. — W tym kierunku 
postępując Galicya z godną uznania wytrwałością szybko świe­
tnych doczekała się rezultatów — z radością, powtarzamy, po­
witaliśmy na wystawie wiedeńskiej piękne okazy matek i bara- 
nów z owczarni zarodowej w Hujerem wyszczególnione listem 
pochwalnym, a wełna cienka jedwabista z tójże owczarni zyskała

medal zasługi — wełna również w runach z Germakówki hr. 
Bliichera uwieńczona listem pochwalnym.

W końcu zaznaczyć winniśmy7, że kiedy p. K potrafił ow­
czarstwa w Galicyi w tak krótkim czasie, bo zaltmwie w lat 
sześć, z upadku poaźwignąć i przyprowadzić do tego stopnia, 
że mogło wytrzymać konkurenp.yą na wystawie ¡■owszechnćą toć 
nie ulega żadnej wątpliwości, że idąc tym samym torem • daićj, 
nio będzie na wiatr rzuconóm słowem jego dla Galicyi przepo­
wiednia logicznie wypowiedziana w sprawozdaniu z ostatniej wy­
stawy wrocławskiej — mówi on: „ ... . wyparte owczarstwo 
z głębszego Zachodu prąd swój zwrócić musiaio na Wschód — 
niezadługo atoli nadejdzie chwila, że ta sama naturalna konie­
czność wyprze owczarstwo z Księstwa, a wtedy powinniśmy się 
znaleźć na tern stanowisku, aby owczarnie nasze mogły być 
owem.nie wyczerpanem źródłem dla dalszego Wschodu, jakiem 
dzisiaj. są dla nas owczarnie poznańskie“. — Z pewną otuchą i 
ufnością spoglądamy w tę świetną przyszłość owczarstwa w Ga­
licyi, która w każdym kierunku coraz wybitniejsze daje dowody 
czynnego życia.

(Dziełko hr. K. Wodzickiego p. n. „Yademecum“ mozolnie
zebranym wykazem statystycznym płodów rólniczych na wysta­
wach, jarmarkach jak nie mniej ruchu handlowego przedstawia
jasno w ostatnich czterech lat dziesiątkach owo przerzucanie się 
galicyjskich gospodarzy z jednej gaięzi w drugą).

Wrocław, 26 września. Już od przeszło dwóch tygo­
dni powietrze bardzo chłodne mamy i deszcz prawie codzień 
mniej więcej przepaduje, co po tak długiój nieprzerwanśj suszy 
prawdziwem dla rólników jest dobrodziejstwem.

W handlu zbożowym odtąd nie wiele się zmieniło i pomi­
mo fluktuaeyi, jakie tu i owdzie zachodzą, prawie na wszystkich

są celem zabiegów spekulacyi. To też'chcąc nabyć jakiekol­
wiek wyobrażenie o przyszłych koniunkturach handlu, mianowi­
cie na te kraje uwagę zwracać trzeba, gdzie wszelkie kwestye 
tego rodzaju ostateczne rozstrzygnięcie znajdują.

W Anglii dowozy- krajowego zb ,ża bardzo pozostały małe 
i jakość ziarna z powodu długiej słoty woale niazadowalająca; 
dowozy morskie wprawdzie chwilowo wystarczały, lecz ponie­
waż obecnie zbożowych okrętów tylko 145 znajduje się w dro­
dze, podczas gdy w przeszłym roku 205 a w r. 1871 nawet 338 
oczekiwane byiy — dążność podwyżki ciągle się utrzymuje i 
ceny mianowicie pięknej pszenicy 1- 3 szyi, na kw. płacono 
droższe.

Francya po kilku dniach niejakiej ehwiejności zuów bardzo 
stałe, przybrała usposobienie. W Marsylii przy znaeznem oży­
wieniu ceny tak pszenicy jak mąki w dążności zwyżkowej po­
stępowały. I w Paryżu mąka najwyższe przeszłotygodniowe 
osięgala ceny.

W Belgii, Holandyi i prowincyach nadreńskich notowanie 
bez zmiany utrzymuje się staie. Południowe Niemcy przy zna- 
cznem ożywieniu dążność zwyżkową wyraźnie okazują. Austrya- 
Węgry, gdzie dowozy w ostatnim czasie dość obfite były, n eco 
osiabły w usposobieniu i ceny po części notowały niższe. W 
środkowych i północnych Niemczech usposobienie wprawdzie 
pauowaio stałe, lecz ruch handlowy mniej był ożywiony i dla 
tego ceny na niektórych placach utrzymać się nie mogły.

Na ostatniej giełdzie naszej notowano 1000 kilo pszenicy 
na ten miesiąc 85 tal., tyleż żyta na ten miesiąc i na wrzesień- 
październik 61| tal., na październik listopad 60| tal., na listopad- 
grudzień i kwiecień-maj 1874 r. 61 tal.

Targ nasz dzisiejszy przy dowozie wystarczającym nie od­
znaczał się wielkiśm ożywieniem i tylko piękniejsze ziarno psze­
nicy i żyta dosyć chętnego znalazło kupca.

Notowano :
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 

żółtą’
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wykę
Łubin

100

7Ą - 
65 - 7Í— fi

8-& tal. 
8 i ,,

—

5ł - 6
4 — 4 

żółty 4 — 4, 
niebieski 3£ — 

74 -
I - 3 ”
7 - 7# „ 
irt polskie! 

24| tal 
id 21 tal.

Rzep 
Rzepik

Okowita siabiej, — za 100 litrów (100 kwart polskich) 
100% Trał. — w miejscu 25| tal., na ten miesiąc 24| tal.: 
na wrzesień-październik 22^ tal., na październik-listopad 
na listopad-grudzień 20j tak, na kwiecień-maj 20| tal.

Banknoty austr. 88| tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 81| tai. za 90 rubli.

Bank rolniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.
* SSąfci«. Berlin, 26 września. Pszenna nr. 0. 12J-12 talar- 
0 i 1 11|-| talar., rżana nr. 0 10|-| talar., nr. 0 i 1 9|-J 

talarów.
GSłSeltS« beraSwisłiii , 26 września.

Pszenica: per 1000 kiio w miejscu 78-95 taiar. wedle
gatun. żąd, na wrzesień i wrzesień-paździer. 86£-87|, paździer.- 
listopad 8t|-85|, grudzień 84J-85J-|, kwiecień-maj 84|-85{ tal. 
płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 60-71 tai. wedle gat. żąd.

No,

Dnia 26 bni. zasnął w Bogu opa­
trzony sakramentami śś. najdroższy 
nasz mąż i ojciec śp. (5158)|

lutom Duszyński,
Eksportacya i pogrzeb odbędzie 

się w niedzielę o godz. Ą5 po połu­
dniu, o czem donosi stroskana

żona z dziećmi.
Gostyń.

Obwieszczenie.
Konkurs do spadku kupca Ja- 

kóba Jfiltreiifried przez wypłatę 
masy zakończony. (5159)

Września, d. 20 września 1873.
Król. Sąd powiat Wydz. 1.

Komisarz konkursu.

Zgromadzenie rol­
nicze, powiatowe

odbędzie się w Śremie dnia 
2go gtazdzieriBika rb.
o godz. 11 z rana w lokalu 
zwyczajnym. (5111)

ZARZĄ1*'

Piosnki, flłmnkl 
i Arye

64 str. zawier. 58 pieśni. Cena 2 sgr., z 
przesyłką franco 2| sgr., oprawne 3 sgr., z 
przes. franco 3| sgr. Przy większych zaku­
pach zniżenie ceny. Zeszyt II wyjdzie w 
październiku hr. po tej samćj cenie. Można 
przy zakupie I zeszytu i drugi zamawiać. 
Zamówienia pod adr. [4750]

J. Chociszewski, Poznań.
"iVfl Polka, znająca do
ilłlllLZi j tlllHu, kładnie język fran-
cuzki i niemiecki i muzykę, poszukuje sto­
sownego umieszczenia. Łaskawe oferty pod 
lit. J. C. Poznań poste restante. (5095)

Jako bucłibnltcr — admini­
strator lub Isasyer poszukuję 
miejsca od 1 października br. A. 15. 
Admin. Dzień. Pozn, Ar. 5040.

stare rosyjskie 59|-6O| ze statku i dwór., nowe 681-71 z (j,„ 
pl., na wrzesień i wrzesień-paździer. 59g-j-j, październik-liatnU 
59|-60|-59£, giudz. 60J-61 j-GOg, kwiecień-maj 61|-g-g tal. pf 

Jęczmień pc-r 1000 kilo w miejscu 59—75 talA 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 48-55 tai. wedle gaw 
ż.; sziąski i czeski 53-54, wschód, i zachód.-prus. 51-53, gafie 
saski .- , pomorski 53-55, rosyj. i polski — tal. z kolei plac."' 
wrzesień-październik 54|, październik-listopad 53 j, listona? 
grudzień 5l|-| tal. plac.

Groch per 1000 kiio do gotowania 60—65 tal., u¡> „ 
szę 56-59 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na wrz.-paź. — tal.
Olej rzepiowy per 100 kiio w miejscu 19| ta!.- 

wrzesień i wrzesień-październik 1913/21- J-§, październik-listopad i2? 
listopad-grudz. — tal. plac. >

Olej lniany per 100 kiio w miejscu 26 tal.
01 éj skalny per 100 kilo w miejscu 11 tal.
Okowita per 100 kilo á 100%=10,000% w miejsc, 

bez beczki 27 tal. płac., na wrzesień 26 tal. 10 sbr. do 25 tai 
17 sbr., wrzes.-paździer. 22 tai. 26-22-25 sbr., październik-listona ' 
20 tal. 24-27 sbr. listopad-grudzień 20 tai. 16-20-18 sbr., kwiecie: 
maj 20 talar. 23-19-21 sbr. płacono.

Klei da wroeTowsSia, 26 września.
Zyto: per 5000 kilo wyżśj, na wrzesień 61|, wrzesień, 

paźdz. 61| płac., październik-listopad 61 pł. i żąd., listopad-grud' 
61 plac., kwiecień-maj 61 żad. 60J tal. płac.

Pszenica: per 1000 kii. 85 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac.
Owies: per 1000 kilo. 471-48, wrzesień-październ. 471-4« 

kwiecień-maj 60] tal. pł. 4 "
Rzep.: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik — 

list.-grudz. — tal. pl. i żąd. '
Oléj rzepiowy per 100 kilo spokojnie, w miejscu 20 

tal. żąd., na wrzesień i wrzesień-październik 19j pł., październik 
listopad 19j|- tal. żąd.

Okowita za 100 litrów po 100% stałej; w miejscu 251 
tal. żąd. 25] tal. pł., na wrzesień 25], wrzesień-paźdz. 22¿¡- piac¿ 
październik-listopad 21 żad., listopad-grudzień 20], kwiecień-mai 
20|-¿-tal. płac.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

Na targu

s¡> Pszenica biała
„ żółta 

__ x Żyto 
S S’ ; Jęczmień 
o’’3, j Owies 
•S -w i Groch 
¿ "5? \ Rzep

3 Rzepik zimowy7

tal sg.jfn. Uljsg.
8 22 
8J8 
7¡ 7 
6:10
4 26
5 20 
8| 5 
7120

la.(tal ,8g I In. 
8 
8 
6 
6 
4

li—
26

tal ag.

, 27 września 1873.
Stan powietrza:

Pszen. stale 
na wrzes.-paźdz. 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Żyto słabo 
w miejscu . . 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
kwiecień-maj 
Olśj rzep, słabo 
w miejscu . . 
na wrzes.-paźd. 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Oków, stale 
w miejscu 
na wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj

(tal

7Í12

15

Wiarus
Rok XII. w Krakowie wychodzi

„Przegląd lekarski“
organ tow. lekarskiego krak. i tow. ! 

lekarzy galicyjskich we Lwowie 
pod redakcją

Dr. St. Janikowskiego,
prof. uniw. jagieł, i dziekana wydz. lekars., 

z współudziałem komitetu redakcyjnego 
nakładem

Walerego Tomaszewicza
co sobotę wieczorem w objętości 1—arku­
sza in 4-to. (4450)

Cena: W zaborze pruskim rocznie 4 tal. 
20 sgr. — W zaborze moskiewskim 6 rubli.
— W Krakowie 6 zir., z przesyłką w Au- 
stryi 6 złr. 60 cent. — Przedpłatę na­
leży przesyłać wprost do wydawcy
— na zabór moskiewski przyjmuje przedpłatę

na wszystkich 
pocztach 

kwartalnie za

PROMYK.
Z dniem Igo października r. b. ulubione to pisemko dla dzieci 

wychodzić będzie na nowo po zniżonej cenie @0 SgT. prenume­
raty kwartalnej pod redakcyą Władysława IBełzy. Przed­
płatę przyjmuje Administr. Dziennika Poznańskiego. (5033)

_ Z dniem 1 października rb. otwieram przy Wrocławskiej 
ulicy lir. 14 w domu p. Batkowskiego pod firmą:

K. STÄBK
jedynie księgarnia Gebethnera^ Wolffa Cukiernią, fabrykę cukrów ¡czekolady, 

połączoną z winiarnią.
Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom Szanownej Pu­

bliczności przyrzekam, że staraniem mojćin będzie przez rzetelną, i skorą usłu­
gę wymaganiom pod każdym względem zadosyć uczynić.

Uniżony
M. STARKl,

(5193) cukiernik.

w Warszawie.
Ogłoszenia po cenie 1 sgr. — lub 5 cent.

w. a. za wiersz z dopłatą 30 cent. = 6 sgr. 
za. stempel, przyjmuje tylko wydawca pod 
adresem:

W. Tomasiewicz.
Wydawnictwo — ekspedycya pism i 

anonsów, oraz biuro zleceń
w Krakowie pod 1. 207.

TYGODNIE WIELKOPOLSKI
pismo literackie, naukowe i artystyczne

z dniem 1 października b. r. zaczyna IV. kwartał trzeciego rokn 
istnienia,

„Tygodnik Wielkopolski^ zamieszcza stale rozprawy wstępne, 
dotyczące spraw bieżących, powieści, artykuły treści naukowej i ar­
tystycznej, poezye, wiadomości o rzeczach polskich itp.

Prenumerować można na poczcie i w księgarni „Tygodnika 
Wielkopolskiego“, Wilhelmowska ul. 18. Cena kwartalna 1 tal.

kurs kura
początk. końcowy początk.

87| Owies: spok.
na wrzes.-paźdz. 541

84| Olej skalny:
w miejsou 11

GO Marek, pozn. E. B. 94f
591 Pruskie oblig. p. —
59| Nowe pozn. list. z. _
6l| Pozn. rent, listy _

Kolej żel. państ. 199
ioa Lombardy . . 

Aust. losy z 1860
991

I9j Wioska renta . 60
Amerykany . 97|
Austr. akc. kred. 1281
Pożyczka turecka 49¡

— — 7', °|0 Rumuny —
20 15 Pol. listy likwid. _
22 29 Rosyj. banknoty
20 21 Austr. renta sreb. —

1 Usp.

kms
końcowj

Wyszło trzecie wydanie w 10,000 egzem­
plarzach książki: (4334)TWTT? TT?
KAW POLSKIEGOdla ludu polskiego i młodzieży

skreślił
Józef Chociszewski

z 93 obrazkami 224 stronnic. Cena 
8 sgr., z przesyłką 9 sgr., oprawna 11 sgr.

Wydanie to jest znacznie rozszerzone a 
mianowicie wiadomością o powstaniu 29 li­
stopada 1830 r., przytem dodana chronologia 
polska, najważniejsze wiadomości z piśmien­
nictwa i jeografii polskiej, a zakończone pro- 
roczem wspomnieniem o koronie polskiej 
Trzy wydania w przeciągu 31 roku w liczbie 
24,000 egz. przemawiają podobno najlepiej 
za użytecznością tego dziełka, tern więcej, 
że do Królestwa nie ma przystępu. Choć 
cena bajecznie tania, jednakże przy zakupnie 
najmniej 25 egz. zniża się takową. Donoszę 
też, że dawno już zapowiedziana książka: 
Piśmiennietwrt Polskie w życio­
rysach i obrazkach już się drukuje.

Mówiący obu językami krajowem 
i z stosunkami Poznania i Wksięstwi 
Poznańskiego obeznany mlodj 
ez ło wiek znajdz. od dnia I paździer 
nika r. b. pod nader korzystnemi wa 
runkami donośne i trwale umieszczę 
nie. Oferty obok podania polecei 
przesyła daićj sub lit. S. # MS 
ekspedycya anonsów Ł. Dteiibt 
& Co. wPoziianiu (5iso>
GuwernantkaFrancuzka

Józef Chociszewski,

Polka, biegła 
języku francuzkim, znająca muzykę, moi 
znaleźć miejsce od 15 października do dwói 
panien, chodzących na pensyą. Listy franc
Ratlwiiskł, Zielona nlien Kip. 
w Poznaniu ; osobiście w mieszkań 
będę tylko 3 października. (5192)

znaj^ si§ na hantl 
UUUJCnl cygar i na robieniu fi 
baki znajdzie miejsce od 1 paździe 
nika. Zgłosić się należy z nadesl 
niem referencji do Ekspedycyi Iiziei 
Pozn. pod Nr. 5105. (5105)

Orędownik,
pismo dla klas średnich, wychodzi 
3 razy na tydzień. Prenumerata kwar­
talna tylko 20 Sgr. (5171)

Kilka panienek
mających uczęszczać na którą z tutejszych 
pensyi. znajdzie pomieszczenie, troskliwą ma­
cierzyńską opiekę i pomoc w naukach, mia­
nowicie konwersacyą, a nń życzenie' także 
lekcje w języku francuzkim. Bliższych szcze­
gółów udzieli redakeya Kuryera, ląfi ekspe­
dycya Dziennika. (4855)

Sprzedaż innzykalów
abonamaiit na limzykalia

pod najkorzystniejszemi warunkami rozpoczy­
na się codziennie. (5175)

E. Bote i G. Bock,
handel nadworny muzykaliów.
Poznań Wilhelmów, ul. 21.

®sí i talara
30 butelek piwa kobyleoplskiego,
30 „ „ bawarskiego,
30 „ „ grodziskiego pojedyńczego,
24 ., „ ,, dubeltowego,
24 ., „ Tivoli (5175)
20 ,, „ królewieckiego poleca

W. Sobecki
Szkolna ulica Nr. 11.

Aksamitne żakiety,
watowane i niewatowane poleca (5195)

S. U. Korach.

Węgierskie wi- Biog'rona stołowe
otrzymuję codziennie i polecam takowe

funt po 5 sgr.

E. Schmidt.
Wrocławska ulica 13. (518-4)

Zamiejscowe zlecenia wykonują się akuratnie-
Błyhy wędzone i ma­

rynaty
del łakoci i n

każdego gatunku poleca han- 
ryb morskich (5183)Id. Schmidt

Wrocławska ulica 13.

o

(Dodatek)
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